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na Miera.
M ię d z y  t a jn e m i  d o k u m e n ta m i , k tó r y c h  a u te n ­

ty c z n o ś ć  n ie  u le g a  n a jm n ie js z e j  w ą tp l iw o ś c i  i  k tó ­
r e  z o s ta ły  z  ro z k a z u  m in is t r a  G a l l i f e ta  p r z e d ło ­
ż o n e  s ą d o w i w o je n n e m u  w  f te n n e s ,  z n a jd o w a ł s ię  
t a k ż e  t a j n y  r a p o r t  a u s t r ja c k ie g o  attache, p u łk o w ­
n ik a  S c h n e id r a ,  z ło ż o n y  h r .  G o łu c h o w sk ie m u  o 
s p r a w ie  D r e y f u s a  w  d n iu  30  l i s to p a d a  1 8 9 7  r . 
J e n e r a ł  M e r c ie r  n ie  m a ją c  p e w n o śc i, czy  G a lli -  
f e t  p r z e d ło ż y ł  i s to tn ie  t e n  d o k u m e n t z a  p o ś r e ­
d n ic tw e m  j e n e r a ł a  C h a m o in  p o d c z a s  ta jn y c h  o b ra d  
t r y b u n a łu ,  w  z e z n a n ia c h  sw o ic h  n a  ja w n e m  p o ­
s ie d z e n iu  z a p ro d u k o w a ł  go p o w tó rn ie ,  a  w s z y s t­
k ie  d z ie n n ik i  p o w tó rz y ły  p rz y to c z o n y  p rz e z  M er- 
c i e r a  w y c ią g  z te g o  r a p u r tu  w  sp ra w o z d a n ia c h  
z p rz e b ie g u  p ro c e s u . W y c ią g  t e n  b rz m ia ł  j a k  
n a s t ę p u j e :

„W ie lokro tn ie  u trzym yw ano w ostatn ich  czasach, 
że z d ra jc ą  je s t  k to  inny . nie D reyfus. N ie w raca ł­
bym  do te j sp raw y , gdyby  n*e to , i e  od roku, ja k  
się dow iaduję od trzech h osób, aUaches wojskowi 
N iem iec i W łoch  podtrzym ują to  tw ierdzenie w w ie­
lu  salcnach. Co do m nie, nie odstępuję an i n a  w h s  
od inform acyj p rzesłanych  w swoim czasie o spraw ie 
D reyfusa . U w ażam  je  za  zupełnie dobre. D reyfus po­
zostaw ał w stosunkach  z ta jnem i b iuram i niem ieckie- 
m i w  S trassb u rg u  i B rukseli, k tó re  rz ąd  niem iecki 
k ry je  z  ta k ą  zazdrością  naw et p rzed  osobami niem ie­
ck iej narodow ości. “

U płynęło od czasu przesłuchania Mertiera 
długich pięć dni. Prasa dreyfusowska częścią po­
m ijała milczeniem ów w ysoce charakterystyczny 
dowód tego, co o sprawie Dreyfusa sądził naj­
bliższy przyjaciel Schwarzkoppena i pełnomocnik 
wojskowy państwa sprzymierzonego z Niemcami, 
częścią zaś, (jak np. Figaro ), tw ierdziła, że puł- 
kowijjk Schneider zmienił tymczasem zdanie i 
dziś już ś \ dęcie wierzy w  niewinność Dreyfusa. 
Nikomu ani przez głow ę nie przeszło kwestjo- 
nować autentyczność tego raportu.

Ogłoszenie jednak publiczne dokumentu, w 
którym aż nadto wyraźnie podane zostało w ię­
cej niż w wątpliwość zapewnienie kolegów i 
sprzymierzeńców i w którym zadano kłam pu­
blicznym oświadczeniom rządów niem ieckiego i 
w łoskiego, a o niemieckiem system ie szpiegostwa  
wyrażono się z dobitną ironją —  musiało być 
dla dyplomacji austrjackiej wogóle, a dla puł­
kownika Schneidra w  szczególności rzeczą i w y­
soce nieprzjjem ną i w  skutkach nawet szko­
dliwą.

Pułkownik Schneider baw ił właśnie w  Ems. 
Przez pięć dni pomiędzy Ems a Wiedniem i pomię­
dzy W iedniem a Berliuem odbywała się żywa 
wymiana depesz. Można na pewno przypuszczać, 
że Niemcy domagały się kategorycznie wypar­
cia się tego raportu i że deliberowano nad sposo­
bem, w jaki to wyparcie się ma nastąpić. E pi­
logiem  tej drażliwej zapewne wymiany zdań by­
ło, jak  się można domyślać, spotkanie osobiste 
niemieckiego sekretarza stanu Bńlowa z hr. Go- 
łuchowskim w  Semmering. Równocześnie w pa­
ryskim Figarze  pojawiła się następująca depesza:

„ Figaro . P a ry ż . —  E m s, 18 sierpn ia , godzina 
10 m inut 20 . L is t z  30  listopada 1897  ro tn  p rzy ­
p isyw any  m nie, a  w ydrukow any w  Figaro  we środę 
dn ia  16 sierpn ia , je s t  sfałszow any. Pułkow nik Schnei­
der. “

Już sam fakt wystosowania tej depeszy o cha­
rakterze prywatnym i o treści lakonicznej do re­
dakcji dziennika, świadczy wymownie, jakie zna­
czenie ma to zaprzeczenie, nietylko spodziewane 
i  naturalne, ale wprost podyktowane konieczno­
ścią ze względu na kurtoazję dla Niemiec. To 
też zupełnie słusznie prezydent Jouaust oświad­
czył obrońcy. Dreyfusa, że dopóty nie wadzi po­
wodu zwracać uwafei sądu na to zaprzeczenie, 
dopóki ono nie zostanie mu urzędowa zakomuni­
kowane przez ambasadę austro-węgierską.

Ażeby za.i nie było żadnej dwuznaczności co 
do wagi, jaką przykładać należy do depeszy F i­
gara, przesłuchiwany w sobotę w Rennes, major 
Cnignet, referent tajnych aktów ministerstwa 
■wojny za urzędowania Caraignaca i Ereycineta, 
złożyt przed sądem w toku swoich zeznań na­
stępujące ośw iadczenie:

„O sta tn im  dokum entem , o k tórym  wspomnę, je s t

ra p o r t, p rzytoczony przez  je n e ra ła  M erciera. Zwróci 
liście panow ie uw agę n a  w ażność tego i aportu . Nie 
u s / ła  ona nw adze i ty ch  tak że , k tó rzy  w alczą za  r e ­
hab ilitac ją  D reyfusa. Obecnie dcw iadnję się, że ogło­
szono jak ie ś  w zbudzające sensację zaprzeczenie.

„N ie wiem, co je s t  praw dziw em  w tern zap rze­
czeniu. Podobno datow ane je s t  ono w Em s. My F ra n ­
cuzi wiemy coś o tern, że depesze datow ane z Eucs 
nie zaw sze są  praw dziw e. (.Jest*o pe łua  gryzącej iro- 
n ji a lu z ja  do depeszy em skiej, sfałszow anej przez 
B ism arka , k tó ra  w yw ołała w ojnę roku  18 7 0  Przyp. 
Red.). A le .gotów  jestem  przypuścić, że ta  depesza 
z Em s je s t  p raw dziw ą.

„Pozw olę sobie jed n ak  wobec trybunału  zauw a­
żyć, że zakw estjonow any dokum ent zosta ł tu  przed ło­
żony przez de lega ta  m in is tra  w ojny, je n e ra ła  C ha­
moin. J e n e ra ł Chamoin uczynił to  w  im ienin je n e ra ­
ła  G allife ta . D okum ent ten  znajdu je  się w tej części 
ta jnego  dossier, któ re j autentyczność n igdy nie była 
kw esfjonow ana. Z aprzeczenie zatem , o którem  mówię, 
zw raca  się nie przeciw  jen . M ercier, a le w prost p rze­
ciw francuskiem u rządow i.

„M uszę dodać, że gdyby  to zaprzeczenie pod­
trzym yw ane być miało przeciw  francuskiem u rządow i, 
bylibyśm y w  możności, w sposób n ie dający się za ­
przeczyć, w ykazać dowodnie antentycznosć tego r a ­
portu .

„P rzyzna ję , że au to r tego rapo rtu  zna jdu je  się 
w  bardzo przykrem  położeniu wobec swoich sp rzy ­
m ierzeńców . Zapew ne nie może postąpić inaczej, ja k  
zaprzeczyć. Dowie się jedD ak, że ten dokum ent nie 
je s t  jedynym , k tó ry  jeg o  dotyczy, a k tóry  znajduje 
się w  naszych  rękach . M am y u siebie liczne ak ta , 
p rzez  niego sporządzone, albo do niego w ystosowane.

„N ie mogę ich w szystk ich  w yliczać. Zaznaczę 
ty lko , że mam y u siebie lis t jego  rządu  n a  urzędo­
wym papierze, k tó ry  mu poleca zas iągnięcie infor­
macyj o pew nym  okręccie francuskiej m arynark i. 
Mamy inny lis t poleeąjący oficjalne w ysta ran ie  się 
od nas o trzy  szable kaw alery jsk ie  określonego m o ­
delu. T ych szabel w istocie zażąda ł od nas i dostał 
j e  za  pośrednictw em  trzeciego b iu ra . Mamy w reszcie 
pomiędzy licznym i dokum entam i, pochodzącem i z rę ­
k i au to ra  tego  rap o rtu , p ro jek t toastu  w ypow iedzia­
nego  przy  obiedzie pożegnalnym  n a  cześć swego ko­
leg i i p rzy jac ie la  (Schw arzkoppena Przyp. Red.).

„T oast ten  je s t pisany po francusku . A u to r ow e­
go rap o rtu , ogłaszanego obecnie za  fałszerstw o, sp i­
sa ł k ilka  projektów  tego toastu  — dw a czy trzy  
tak ie  brnljony mamy na  rozporządzenie, aby mu w 
każdej chw ili te k s t tego przem ów ienia przypom nieć.

„A żeby mu donieść, że możemy mieć auten tyczne 
dokum enty i że one są  au ten tyczne i ażeby tego do­
wieść także  tym  jego  kolegom , k tó rzy  ten  to as t n ie ­
daw no tem u w ypow iedziany, słyszeli, zacy tu ję  owego 
to a s tu  o sta tn i u s tę p : W yraziw szy  ubolew anie z po­
wodu odw ołania tego  a jen ta  i  zapew niw szy go, że 
jeg o  koledzy zachow ają o nim  najlepszą  pam ięć, do­
d a ł dosłow nie:

„ „ P r z e z  d ł u g i  c z a s  w e  w s z y s t k i c h  
a r m j a c h  ś w i a t a ,  w  A m e r y c e  n a w e t  i w  
A z j i ,  m ó w i ć  b ę d ą  o t o b i e :  O t o  w z ó r ! “ “

„Używ am tego w yrażen ia  ja k ie  było użyte w to ­
aście au to ra  rap o rtu . A  te ra z  moi panow ie skończy­
łem z tern co m iałem do pow iedzenia o ta jnych  do­
kum entach tw orzących dossier11.

Następnie dla zadośćuczynienia formalności 
podniósł się komisarz rządowy major Carrićre i 
złożył następujące ośw iadczenie:

„ W  toku zeznań swoich m ajor C nignet uczynił 
a luzje, k tó re  mogłyby zaw ik łać w  tę  sp raw ę pewnego 
obcego oficera, k tó ry  obecnie spraw uje we F ran c ji 
dyplom atyczną misję. W  im ieniu rządu  zastrzegam  
się więc przeciw  oświadczeniom m ajo ra11.

Krążą pogłoski, że prezydent Jouaust prze­
znaczy osobne tajne posiedzenie sądu, które spe­
cjalnie będzie poświęcone sprawie raportu Schnei­
dra i zaprzeczającej mu depeszy. Sprawa ta była  
najważniejszym wypadkiem sobotniego dnia pro­
cesu, który znowu był dla Dreyfusa pełnym z>o- 
wrogich przepowiedni ostatecznego wyroku. Prze­
bieg ważniejszych momentów tego dnia przed­
stawia się jak następuje:

Heim es, 19 sierpnia.
Sobotnia rozpraw a rozpoczęła się o godzinie kw a­

d ran s n a  siódm ą zran a .
Pierw szy m św iadkiem  je s t  m ajor C n i g n e t .  Opo­

w iada on, że w  roku 18 0 3  zaję ty  by ł w  jeneralnym  
sztabie. W ów czas n iejednokrotnie by ł św iadkiem  j a ­
skraw ych  nied yskrecyj popełnianych przez D reyfusa.

C nignet zajm ow ał się wówczas kw esiją  ja k  należy 
lokow ać m iny na  kolejach, tak  aby  n ic h  n a  nich 
m ógł Dyć w jednej chw ili przerw any .

D reyfusow i pow ierzono badanie  ty lko  nieznacznej 
części tej sam ej kw estji. Pew nego dn ia  przyszed ł 
D reyfus do C m gneta i  p rosił go o dostarczenie mu 
w szystk ich  d a t i inform acyj o całokształcie tej k w e­
s tji a  to d la tego , że ja k  tw ierdził, chce się ja k  n a j­
dokładniej o całej sp iaw ie  poinform ow ać, aby  tem 
lepiej w yw iązać się z zadan ia . C nignet w  pierw szej 
chwili edm ów ił tem u żąd an ia  i  odesłał D reyfusa do 
m ąjora B ertin . D reyfus jed n ak  ta k  długo dręczył go 
prośbam i, że w reszcie C nignet d a ł mu żądane doku­
m enty. D reyfus w  obecności C nigneta bardzo mozol­
nie i pracow icie stndjow ał te  pap iery  i robił sobie 
z nich obszerne i w yczerpujące w ypisy T ych  wypi­
sów nie znaleziono potem  w cale u  D reyfusa. Cóż się 
z niem i s ta ło ?  N ie m ożna przecież p rzypuścić, aby 
je zniszczył, skoro w łożył w nie ty le  p racy  i skoro 
d la  cficeia sztabu  przedstaw iać  one musiały w ielką 
w artość.

O w inie D reyfusa C nignet jes t niezbicie p rzeko­
nany . BotUereau najniew ątp liw iej pochodzi z w łasnej 
ręk i D reyfusa. T ą jn e  dokum enty zaw iera ją  rów nież 
az nad to  przekonyw ujące dowody w iny D reyfusa.

D reyfus zry wa się i w o ła : To kłam stw o !
M ajor C nignet w yjaśnia dalej dlaczego absolutom  

od pierw szej chw ili is tn ieć m usiała pewność, że zdradę 
mógł popełnić jedyn ie  oficer sztabu  jenera lnego .

C u i g n e t  w s p u m i n a  o z a p r z e c z e n i u  
o g ł o s z o n e m  p r z e z  p u ł k o w n i k a  S c h n e i ­
d r a  w  Figarze. M a j o r  C u i g n e t ,  k t ó r y  j e s t  
s p e c j a l i s t ą  w s ł u ż b i e  i n f o r m a c y j n e j ,  
m o ż e  s ę d z i ó w  z c a ł y m  n a c i s k i e m  z a p e ­
w n i ć ,  ż e  t a k i e  z a p r z e c z e n i a  s ą  z u p e ł ­
n i e  n a t u r a l n e  i Z e s p r a e c i w i a ł o b y  s i ę  
d y p l o m a t y c z n y m  o b y c z a j o m ,  g d y b y  t a ­
k i  e g  u z a p r z e c z e n i a  b r a k ł o .  S ą d  z u p e ł n i e  
ś m i a ł o  m o ż e  n a  t o  z a p r z e c z e n i e  n i e  z w a ­
ż a ć  i z w s z e l k ą  p e w n o ś c i ą  r a p o r t  p u ł ­
k o w n i k a  S c h n e i d r a  z a  a b s o l u t n i e  a u ­
t e n t y c z n y  u w a ż a ć .  (W ielk ie  poruszenie).

K om isarz rządow y C arriere  p rzeryw a św iadkow i 
i prosi, aby nie k ry tykow ać i nie m ięszać do d y ­
skusji osoby p rzedstaw iciela  zagran ieznegu  państw a.

M ajor C nignet om awia dalej sp raw ę H enryego. 
O świadczył on, że H enry sądził, iż  dz ia ła  w  in te re ­
sie ojczyzny.

Adw. D em ange zarzuca  św iadkow i, że p rzed  t r y ­
bunałem  kasacyjnym  zeznaw ał inaczej, czeian C nignet 
przeczy.

N a żądanie D em angea odczytano zeznania  Cni­
g n e ta  p rzed trybunałem  k asa c y jn y m ; okaząje się, że 
D em ange nie m a racji i że sprzeczności są  ty lko 
pozorne.

N astępnym  św iadkiem  je s t  b. szef sztabu  je n e ra l­
nego jon . B o i s d e f f r e .

Jen . Boisdeffre p rzedstaw ia  powody, k tó re  każą 
mu absolutn ie w ierzyć w winę D reyfusa. Bordereąu 
pochodzi od zupełnie honorow ej, godnej na jzupe łn iej­
szego zaufan ia  osoby, k tó ra  oddała  F ran c ji wielkie 
usługi, a  znosiła się zw ykle za  pośrednictw em  zm ar­
łego k ilk a  tygodni tem u a jen ta  Gućnćego. Owe 1 2 0 0  fr ., 
o k tó rych  z ta k  niegodnem  d la  tej osoby lekcew aże­
niem w spom inał pan  P ic ą u a r t nie były w cale w y­
nagrodzeniem , którego ta  osoba n igdy nie pobierała , 
a le  zw rotem  kosztów  podróży, przedsięw ziętej w in ­
teresie  rządu  zagranicę.

D alej zadaje jen . Boisdeffre kolejno k łam  różnym 
tw ierdzeniom  P ic ą u a r ta . M iędzy innem i zaprzecza k a ­
tegorycznie tw ierdzeniu  P ic ą u a r ta , jakoby  on, Bois- 
deitre, daw ał P ieąu a rto w i ta jn e  pism a d la  p rezyden ta  
pierwszego sądu w ojennego, M aurela. Boisdeffre w spo­
sób najbardzie j stanow czy  zapew nia, że n igdy żadne­
go pism a P ieąuartow i nie daw ał. To, co P ic ą u a r t 
mówił o E sterhazym  i to , do czego E ste rh azy  sam 
się p rzyzna je , są  to baśnie niegodne uw agi, E s te rh a ­
zego w ybrano za sztrom ana, n a  k tórego chce się 
zw alić w inę D reyfusa. E ste rhazy  sam  p rzyznaw ał, że 
za  przyznanie  się do au to rstw a bordereąu ofiarowano 
mu 6 0 0 .0 0 0  franków . Jeże li p rzyjaciele D ie jfu sa  
Iw ierdzą, że E s te rh azy  k łam ał, opow iadając o owych
6 0 0 .0 0 0  fr ., d laczegóż te raz  p rzy jm ują  za praw dę 
to , co on opow iada o swojem autorstw ie bordereąu?

N astępDym św iadkiem  je s t jen . Gonse. Jen . Gon- 
se stw ierdza, że E ste rh azy  n igdy nie by ł za ję ty  w 
biurze wywiadowczem i n igdy  nie pob iera ł żadnych 
w ynagrodzeń z m in is te rs tw a  wojny. D okum enty  zna­
lezione przez sędziego B errulusa n pan i P ay s  n igdy 
nie w chodziły w sk ład  ta jnego  dossier rządow ego.
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Francuz o Mickiewiczu.
Vichy, 8 sierpnia.

O statn i num er VEvenement zaw iera  podpisany 
przez  M aksym iljana L ervy  ciekaw y a rty k u ł o M ickie­
w iczu, k tó ry  w w iernym  p rzek ładzie  p rzesyłam . Je s t-  
to  trzec i ustęp  a rty k u łu  z a ty tu ło w an eg o : „T rzej mę 
żow ie1- (T rois bommes); k tórego dwie p ierw sze części, 
j a k  łatw o domyśleć się m ożna, poświęcone były  Qui- 
netow i i M icheletowi. Osnowa arty k u łu  je s t  n a s tę ­
pu jąca :

„Zapew ne nie znajdzie się n ik t oprócz mnie w 
całej p rasie  francusk iej, coby, p isząc o pom niku Qui- 
n e ta  i  M icbeleta, zecbciał za iazem  wznowić pam ięć 
serdecznego ich p rz jja c ie la , A d*m a M ickiew icza. Sym- 
p a ija  m oja by ła  n a tu ra ln ie  zaw sze po stron ie  tego 
b ra ta  oddalonego, tak  nie znanego dziś, a  k tó ry  n ie ­
gdyś posiadał przecie n iezm ierną sław ę europejską. 
K tóż jeszcze zna  go dzisiaj ? Z a życia ok laskiw any, 
uw ielb iany, czy tany , w n ikał w Serca w szystk ich  przez 
k sięg i swe, k tórych  dziś naw et ty tu łów  ju ż  nie z n a ­
my ; by ł d la  w szystkich ba jron iczną i m istyczną du- 
Łzą P o ls k i ; by ł, ażeby przypom nieć ty tu ł na js ław ­
niejszego jeg o  dzieła, owym „P ielgrzym em  polsk im 1',  
co n a  ziem i francuskiej nucił swe pieśoi, pełne tę ­
sknoty  za  ziem ią rodzinną. Ileż  to  m łodych ludzi, 
w owych czasach szczęśliw ych, ckoło roku 1 8 3 0 , od ­
czuw ało praw dziw ie w  w ierszach tego szczerego poety 
tęsknotę  tych żalów  polskich i  to zupełnie szczerze 
i  z  entuzjazm em  (uniesieniem ). K ochano P olskę, ko­
chano M ick iew icza: cóż pozostało dziś z  tej tkliw ej 
i lite rack ie j miłości ?

„Z aiste było coś m elancbolicznego w p rzezn acze­
niu tego  poety : żył d la  ideału , k tó ry  w idział z  dniem 
każdym  obum ierający zw olna w sum ieniach w szy st­
k ich  bez żadnego środka ra tunku . A  obum ierał on 
n aw et w sam ej Polsce, podzielonej, szarpanej ry w a li­
z ac ją  (niezgodą) pa trjo tów  i we F ran c ji, zajętej in- 
nem i troskam i w czasach ary s tok ra tyczne j m onarcbji 
K aro la  X -go i m onarcbji m ieszczańskiej L ndw ika F i ­
lipa . A  mimo to Mickiewicz w alczył, mówił, dz ia ła ł, 
z ap a la ł niezliczoną ilość im ag inacy j, aż  potem , du ia  
e d n e g o , śród w alki um arł w K onstantynopolu , 
d a lek o , bardzo  daleko od tych w szystk ich , k tó ­
ry ch  kochał, w osam otnionym  b lasku  snn sw e g o ! 
A  i sen  um arł także , biedny sen o zjednoczonej, n ie ­
podległej Polsce

I  otoczyła go noc m elancholiczna, bez jednej n a ­
w et gw iazdk i spóźnionej na  uiebie, skrom nego św ia ­
te łk a  w spom nienia.

„To przeznaczenie było sm utne z a is te ; ale czyż 
zasługę  życia m ierzyć należy  w spomnieniem , k tó re  
pozostaw iło w pam ięci lu d z i?  B yłoby to  dowodem 
an typatycznej filozofji knpieckiej.

„ Jeże li p rzeznaczenie M ickiew icza było sm utne, 
to  było p iękue i  godne zazdrości. M ickiewicz by ł czło­
wiekiem . Żył logicznie w sw ych ideach, s ta ra ł się 
usiln ie, any od n ich nie zboczyć i zjednać d la  nich 
m iłość; był dobry, bezinteresow ny, w ym ow ny; n igdy  
nie w yrzekł się swoich ideałów  d rogą  kompromisów 
lub upodlenia. Żył bez u trudzen ia  pośród najszlache 
tn iejszej, na jw span ia lsze j, najpoetyczniejszej d z ia ła lno ­
ści. Czegóż żądać więcej ? G dy się spełniło obow iązek, 
cóż może nam  zależeć na  tern, że nas nie zn a ją  ? 
Cała piękność leży  w nsiłow aniu, w w ytężeniu n a j­
lepszych sił naszye-h —  po za  tem  nie m a nic więcej.

„D alek i jestem  od tego, ażeby M ickiewicz w yda­
wać mi się m ia ł zw yciężonym ; przeciw nie, p rz e d s ta ­
w ia m i się on ja k o  tryum fa to r, poniew aż um iał być 
człow iekiem , mieć swój ideał i wolę niezłom ną. J a k  
p rzy  om aw ianiu życia M icbeleta i Q uineta, będzie to 
i tu  dobrym  pokarm em  d la  ducha, p rzedstaw ić sobie 
żywo na  chw il k ilk a  ukrzepiające m om enty tego p rze­
znaczenia.

„ I  rzeczyw iście to  przeznaczenie je s t  najlepszym  
przykładem  w ytrw ałości i  woli. M ickiewicz oddał się 
cały  w iernie i n ieznużenie na  usług i m iłości swej d la  
P o lsk i i ludzkości. W szędzie, w całej E uropie, nosił 
on tę  w span iałą  sw ą miłuść, rozsiew ając j ą  wszędzie 
w nadzie i żniw a, w księgach , w w ykładach, w czy­
nach , w spaniały  mówca, w spaniały  poeta. N ie znając 
zniechęcenia, um iał czerpać nowe siły  w śród u staw i­
cznych przeciw ności niepom yślnych w ypadków , jak im i 
b y ło : uw ięzienie w R osji (1 8 2 4 ) , odjęcie k a ted ry  w 
„College de F ran ce"  (w  r . 1 8 4 4  i 1 8 52 ), odrzuce­
nie prośby o n a tu ra lizac ję  p rzez  m łodą R zeczpospolitą 
z  r . 1 8 4 8 , n ieudanie się próby stw orzen ia  legjonu 
polskiego (w  r. 1 8 4 8 ). N ie znam  nic p iękniejszego 
nad  lego człow ieka, niezłom nego w usiłow aniu  u rz e ­
czyw istn ien ia  sw ych n a d z ie i: w ydaje mi się on p raw ­
dziw ie niezw yciężonym , poniew aż kroczy naprzód , bez 
zniechęcenia —  i silnym , bo nic nie zdoła go złam ać.

„N adzieje jeg o  były  niezm ierne. On m yślał, że 
P o lska , to naród m esyaniczny, naród  opatrznościow y 
nowego św iata , k tó rego  zadaniem  było poprow adzić 
dalej dzieło rew olucji francusk iej. P o lska  m iała  być 
silnym  węzłem przyszłego  zw iązku pokoju Z jednoczo­
nych S tanów  zb ra tanąj E aropy .

„M ickiewicz w idział ten  p iękny  sen  p rzed  swemi 
oczyma p ro ro k a ; i w słow ach b ib lijnych, j a k  Lam e- 
nais , zw iastow ał tę  w span ia łą  i w ym arzoną spraw ę.

„D ni zapow iedziane n ie  n a d e sz ły : słow a M ickie­
w icza, W ik to ra  H ugo, L am artin a , Q uineta, M icbeleta 
i  ty lu  innych nie znalaz ły  oddźw ięku an i w sercu 
narodów , an i w  in teresie  rządów . Z brodnia  n a jp o tęż ­
n ie jszych : R m ji, P ru s  i  A n strji, pozostała  n ie uka 
r a n a ; ra z  jeszcze głosy spraw iedliw ych nie zosta ły  
w ysłuchane.

„P o trzeba  było b e /w ątp ien ia  zupełnie innych rze ­

czy, niż glosy poetów, ażeby zapro testow ać w im ię 
pogw ałconego p raw a.

„L ecz dlaczegóż n ie usłuchano tych głosów ? P ro ­
te s t ich  n a  korzyść P o lsk i o ty le  by ł n iefortunny , że 
p rzychodził po w ielu innych p ro testach  narodów  uci­
śn ionych : a fałszyw i m ędrcy narodu  osądzili w um y­
słach  sw ych, w łaściw ych kupcom , finansistom  i p o li­
tykom , że d la  sław y dosyć ju ż  uczyniono.

„P raw d ę  mówiąc, potrzebaby  było podjąć w alkę 
z trzem a w ielkiem i potęgam i kon tynen ta lnem i, z  R o ­
sją , A ustrją  i P rusam i, k tó re  udzia ł wzięły w ro z ­
biorze Polski- S praw a n ie  by ła  dosyć zach ęca jącą : 
z tem  w szystk iem  dziś może jeszcze pożałow ać nam  
przy jdzie , żeśm y nie um ieli u boku form ującego się 
dopiero cesarstw a niem ieckiego postaw ić czujnej, a 
p rzy jaznej placów ki.

„A żeby F ran c ję  pobudzić do czynu, n a  to  za 
mało było głosu poetów. Uczucie ty lko w iązało nas 
z  tym  nieszczęśliwym  kra jem , lecz żadeu  in te re s  eko­
nomiczny : a  on to  byw a zazw yczaj g łów ną, decydu­
ją c ą  p o b u d k ą ; n ieste ty  zb y t często się o t e u  za ­
pom ina.

„Z daje nam  się n ie raz , że działam y w im ię ró ż ­
nego rodzaju  uczuć i idei ry c e rsk ic h : w ystaw iam y 
sobie sam ym  naw et, pod tym  względem  liczne św ia­
dectw a nad ludzkiej w ielkości, d la  jak ie j p rzybranej 
pięknej pozy, z  powodu jak iegoś słowa lub czynu 
pięknego. U piększam y je  najpochlebniejszem  o sobie 
m niem aniem  i pod niebiosy w ynosząc n iektórych z p o ­
śród nas, w yw yższam y rów nocześnie sam ych siebie. 
Posiadam y na  ten tem at w yborne szKiee R enana. 
L ecz ja k  za  w span ia łą  k u rty n ą  s s rz y p ią  i p lączą się, 
niew idzialne d la  w idzów, kó łka  i rzem ienie sk rzy p ią ­
ce, k tó re  j ą  po ruszają , tak  pobudki, ni szlachetne, 
ni p iękne, k ie ru ją  po za  kulisam i naszego sum ienia 
m aszynerją  naszych uczuć. T e  pobudki, do k tó rych  
się nie p rzyznajem y, to są  nasze in teresy  osobiste, 
nasz egoizm, nasza złośliwość, nasza po trzeba m ają­
tk u , w ładzy i s ław y ; to  ca ła  Drzydota fizjologiczna, 
k tó ra  nas czyni pożądliw ym i, sm akoszam i, podłym i, 
k tó ra  sp raw ia , że w szystko widzim y w krw aw ych 
kolorach i zabijam y tego , co nas pobudza do w y­
m ierzenia ciosu.

„ I  za is te  daleko więcej od ty ch  nielicznych sp ra ­
w iedliw ych pok ryw ają  poeci i  filozofowie w span ia łą  
zasłoną te  dziw aczne, złow rogie i szk arad n e  m aszy- 
n e r je : oni to  p rz y s tra ja ją  je  złotem  sw ych m arzeń 
i  św iatłem  swoich teo ry j. I  oto w pew nych chw ilach, 
p rzez uroczy p ryzm at tych im aginacy j, zdaje  nam  
się, żeśmy się oddalili od s tanu  zbydlęcenia naszych 
przodków  i nucim y hym ny o dobroci ludzkości. N ie­
k tó rzy  tylko posiadają  rzeczyw iście tę  piękność i tę  
d o b ro ć ; u w szystkich zresztą  p raw ie  jeBt ona ty lko  
płaszczykiem , pokryw ającym  n ieszlachetne in s ty n k ty ;
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(Ciąg dalszy)

—  Dałabym królestwo całe, gdybjm  tej su­
kni nie ujrzała b y ła ! —  odparła ta ostatnia. —  
Już mi ona całkiem z gK w y wyleciała. Precz 
z n ią! Gdy ją  dłużej oglądam, to muszę myśleć, 
że jestem  znowu w Vauxhall-W alk!

—  7au xh all-W alk ?! —  Ta nazwa dawała jej 
do poznania, że je st na tropie nowych odkryć. 
Rzuciła spojrzeniem na zegarek: w dziesięciu 
minutach mógł kapitan, każdej chwili siostrzeni­
ca do domu powrócić. Ostrożność nakazywałajej 
nie narażać się na niebezpieczeństwo, ciekawość 
jednak ją  wstrzymywała.

—  Pani ma niem iłe wspomnienia odnoszące 
się do Vauxhall-W alk ? — zapytała —  czy mo­
że do tej sukni pańskiej siostrzenicy?

—  Gdy ją  po raz ostatni w tej sukni wi­
działam, było to wtedy, gdy wracając z zaku- 
pna, ujrzałam ducha —  rzekła pani \ \  ragge, 
która cała drżąca w swem krześle siedziała

— D ucha? Czyżby były  takie rzeczy na św ię­
c ie?  Gdzieś pani widziała tego ducha? Proszę, 
opowiedz pani, pani jesteś pierwsza z moich zna­
jomych, która w idziała ducha.

Pani W ragge, której schlebiała ta uwaga roz­
wodzić się poczęła nad dokładnem skreśleniem  
tego spotkania. Pani Lecount jednak już nie 
miała czasu, a zresztą dosyć się dowiedziała: 
odkryła brunatną suknię, słyszała całą historję 
z Yauxhall-W alk, a nawet numer domu, który 
pani W ragge przypadkowo w pamięci zatrzyma­
ła , numer ten bowiem zgadzał się z liczbą jej 
lat.

To wystarczało, aby rzecz całą chlebodawcy 
swemu wyjaśnić. Teraz chodziło jeszcze o to, 
aby bieg m yśli ograniczonej osohy przez brutal­
ne rozstanie się na inną zwrócić drogę.

—  Ależ to straszne! —  zawołała. —  Pani 
wzrusza mię do szpiku kości. Żegnam panią!

Rzekłszy to, rzuciła suknię kaszmirową na 
szerokie kolana pani W ragge i bez ceremonji 
w yszła z pokoju.

Gdy biegła po schodach na dół, słyszała, 
jak kobieta w górze w ołała za nią:

—  Cóż to znowu za maniery? W stydź się 
pani tak poniewierać moją suknię. Patrzcie co 
za ordynarna osoba!

Pani Lecount pozwoliła jej się wykrzyczeć i 
niewstrzymaua pospieszyła z domu przez ogród. 
Pierwszy, którego w alei spotkała, był p. By- 
grave, który z swojemi ręcznikami pod pachą 
stanął jak skam ieniały na środku drogi. —  Oto 
spostrzegł, jak  z w illi North-Shingles w yszła za­
rządczym domu!

Słusznie przewidując, że p. Bygrave prze- 
dewszystkiem  żonę swoją zasypie pytaniami, 
szła spokojnie swą drogą, jak gdyby nigdy nic 
nie zaszło. Przyszedłszy do swego pokoju za­
stała na stole list fałszowany z Zurychu.

ROZDZIAŁ JEDENASTY.
Pieczęć pocztowa i wyśm ienicie im itowany 

charakter pisma pozw oliły jej się domyślać, ja ­
ka jest treść listu. Skupiła m yśli na chwilę, nim 
otwarła kopertę i wiadomość o recedywie brata 
przeczytała.

W  liście  nie wzbudzało nic najmniejszej w ąt­
pliwości, wiadomość w zięła za całkiem praw­
dziwą i blada jak trup, upuściła list na kolana. 
Obrazy z przeszłości mknęły w jej g łow ie jeden 
po drugim, zapomniała zupełnie o teraźniejszo­
ści i przyszłości.

W ejście służącej, obudziło ją  z zamyślenia i 
w krótkim czasie zdecydowała się, jechać do 
Zurychu.

Mimo, iż plan kapitana był wybornie obmy­
ślany, nie osiągnąłby jednak celu, gdyby mu 
przypadek nie przyszedł z pomocą, mianowicie 
zdarzenie, któremu przeszkodzić było jednem z 
najgłówniejszych jego zabiegów. Gdyby pani L e ­
count nie otrzymała była do rąk dowodów, które

właśnie mieć chciała, to nie byłaby się tak pręd­
ko zdecydowała opuszczać Anglji, a zwlekanie 
to mogło się stać jak  najfatalniejszem.

Obecnie, gdy posiadała jasne dowody, potrze­
bowała tylko pana swego jeszcze raz jak najmo­
cniej ostrzedz przed wszelkiem spotkaniem z By- 
gravami i zajmowało ją  tylko pytanie, czy ma 
pana Yanstona osobiście odwiedzić, czy pisać do 
niego.

Uczyniła to ostatnie, obstalowawszy sobie  
wprzód miejsce w dyliżansie.

Pierw szą jej myślą było, aby mu całe zajście 
z dzisiejszego poranku opowiedzieć, ale zanie­
chała tego, nie chciała bowiem po raz drugi, jak  
z ową kopją z listu  panny Garth, broń swoją 
oddawać w ręce Noela, aby broni tej p. Bygra- 
ve, jak  to już raz uczynił, przeciw mej. nie zwró­
cił. Historja kawałka z alpakowej sukni m iała 
aż do powrotu z Anglji pozostać jej tajemnicą. 
W iedziała, w jaki sposób i bez tego ma w pły­
nąć na umysł p. Vanstona i  napisała list w na­
stępujący sposób:

„Kochany panie N oel!
„Otrzymałam smutne wiadomości z Szwajcarji. 

Mój drogi brat je st umierający i lekarz jego  
wzywa mnie bezzwłocznie do Zurichu. Poważna 
konieczność, jak najszybsza obecność moja na 
stałym lądzie nie pozwalają mi się długo namy­
ślać. Muszę skorzystać z dawniej udzielonego mi 
przez pana pozwolenia i odjeżdżam wprost do 
Londynu, zamiast, jak sobie tego życzyłam, z pa­
nem przedtem w St. Crux mówić.

„Mimo bolesnego nieszczęścia rodzinnego, nie 
mogę zaniechać sposobności i zejść muszę na 
przedmiot, dotyczący pańskiego dobra, a żywo 
mnie interesujący.

„Zmuszoua jestem  pan: zasmucić, panie Noel. 
Proszę się na to przygotować.

„Zamierzone bezczelne oszukaństwo, które o- 
twarło panu na szczęście oczy co do prawdziwe­
go charakteru naszych sąsiadów z North-Shingle, 
nie było jedynym celem pana Bygrava, gdy szu­
kał pańskiej znajomości.

(Ciąg dalszy nastąpi).



t .  188 % dnia 21 Sierpnia „ G Ł O S  N A R O D U * 3
in n i obyw ają się naw et i bez tej lichej osłony : ni- 
skośd ich  bije w  oczy sw ą nagością.

„N iek tó rzy  usiłow ali nadać  tej nikczem ności ludz­
k iej w zniosły pozór teo iji um iejętnej : pow iadają  oni, 
j a k  n a  p rzy k ład  H erold  R oger, że h is to ija  je s t  ty lko  
w ytw orem  ekonomji politycznej.

„T w ierdzenie  to je d n a k  zapew ne je s t  nieco p rz e ­
sadzone : p rzy b ie ra  ona bowiem w pew nych chw ilach 
odcienie p o e z ji; a  t a  poezja Bania s ta je  się pobudką 
d z ia łan ia , poniew aż u n iek tórych  pokryw a złudzeniem  
poziomość ich  uczuć, i  zn iew ala ich  do czynów do­
b rych  i poniew aż in n i, ja k  M ickiewicz alDo Qnmet, 
jed y n ie  pod je j w pływ em  chcą działać.

„ >i e  było in teresów  ekonom icznych, k tó reby  zdo­
ła ły  do sen tym entalnej P o lsk i p rzyw iązać naszych 
finansistów  fra n c u sk ic h : o t)  p rzyczyna, d la  k tórej 
n ie  usłnchano głosu M ickiew icza albo M icheleta, d la  
k tó re j P o lska  u m arła  opnszczona.

„T en  b iedny Mickiewicz n ie  m yślał n igdy  o do­
b rach  m aterja lnych  narodów.

„U siłow ałem  tn  w ywołać nag le  w  pam ięci w spa­
n ia łą , a  pokorną postać M ickiew icza, boha te ra  ta k  
idealn ie  ludzkiego. P osiada jąc  ta k  w iele przym iotów , 
n ie  zn a la z ł jed u ak  m iejsca w żadnej an to log ji n ad ­
ludzkich  postaci, k tó re  zazw yczaj k ażą  nam  podzi­
w iać. To je s t  m esłusznem  : może choć n iek tórzy  to 
uczują . J a  zaś, w b raku  innego hołdn, p ragnąłbym , 
aby  przynajm nie j położono m edalion jeg o  n a  pomni- 
k n  staw ianym  d la  Q uineta i  M ich e le ta : Ci trze j mę­
żowie byli w pewnej dziejów  dobie ca łą  duszą F r a n ­
c ji i ludzkości.

„D la  czegóż mam y trac ić  korzyść tej cząstk i idea­
łu ?  Czy zna jdą  posłuch me słow a ?“ (M a x im e  L e ro y ) .

Wincenty Stroka.

Z  KR AJU .
Hrzozów 19 sierpnia.

1 odpustu. — Matka Boska Starowiejska. — Pątnicy. — 
Ddpustowe plotki

J e s t  pod B rztzow em  m ałe sioło „ S ta rą  w siąu 
n a z w a n e ; przychodzę tu  często z m iasteczka n a  sp a ­
cer, by w karczm ie trzym anej przez w ieśniaków  m ifj 
scow ych, zjeść w iejski podw ieczorek, posłuchać w iej­
skiej m uzyki i n ap a trzeć  się n a  k la sz to r i pomodlić 
w  kościele 0 0 .  Jezu itów . Bo też  to kościół p iękny 
i  czegoś ta k  c iągnie  do niego człow ieka.

Co roku na  8 w rześn ia  niezliczone tłum y z G a­
lic ji, R usi i  W ęg ie r tn  przybyw ają. J e s t  bowiem t r a ­
dycja , i e  obraz M atk i N ajśw iętszej w cudowny spo­
sób A nieli z W ęg ie r p rzyn ieśli do S ta re j wsi i od 
tego  czasu d a tu ją  się p ielgrzym ki W ęgrów  do św ię­
tego  m iejsca.

J u ż  w w igilję M atki B oski Siewnej od połndnia 
c iągną przez Brzozów m ałe kom panje pątn ików  w 
rozm aitych  o ryg inalnych  stro jach . N ad wieezorem n a d ­
c iąga  w ielka g rom ada opalonych, czarnych , s trudzo ­
nych góra li, zda  się, m ieszkańcy puszcz odległych. 
P rzew ażn ie  W ęg rzy  i Słow aki —  m ężczyźni w ko­
żuchach fntrem  na  w ie rz c h ; kobiety  w zapaskach  
k ilim kow ych, k ró tk ich  kolorowych spódnicach. Tem u 
fan tastycznem u tłnm ow i przew odniczy s ta rzec  Btuletni, 
z długim , siwym , rozw ianym  włosem, prow adzony z 
czcią niem al b ib lijną  przez młodych górali.

P ą tn icy  kupu ją  w B rzozow ie świece, nb ie ra ją  je  
w pęk i kw iatów  ; p rzy  m iejskiej roga tce  zapaliw szy, 
z b liż a ją  się do figury n iezbyt odległej od k lasz to ru . 
T u  przy jm uje  proboszcz uroczyście pobożną grom adę, 
a  po błogosław ieństw ie przem aw ia do ludu tak  rz e ­
w nie, że  łzy  w oczach s ta ją , sercem  garn iesz  się do 
K rólow ej N iebios. C isza i ciemność w ieczorna, na k tó ­
rej tle  ry su ją  się w ieże kościoła, ten lud ukorzony 
p rzed  Bogiem  i te  św ia tła , skrom na a serdeczna ofia­
ra ,  a  nad  tern w szystkiem  p łyną  słow a miłości Bożej, 
w ielk iej, pełnej u fm ś c i i  pociechy. Czuje się człowiek 
m ałym  prochem  przed  obliczem B oga, a  je d n a k  p ra ­
gn ie  w znieść się do N iego, aby  Go uwielbić. Z ty ­
s iąca  p iersi p łyn ie  pieśń w narzeczu  słoweńskiem  „ S ta ­
row iejska  M arja“ , a  naród  z tą  p ieśn ią  posuw a się 
do św ią tyn i pańsk iej. T ak  byw a co rokn od la t  d a ­
w nych i ta k  będzie ciągle.

Z tym  odpustem  w pam ięci B rzozow ian zw iązane 
je s t  opow iadanie następu jącej a n e g d o tk i: W  jednym  
rokn  p rzyby ł n a  odpust młody cz łow iek ; z oczu i 
zachow ania poznać ła tw o, że szuka rozryw ki, raezej 
ciekaw ość, a n ie pobożność go tn  przyw iodła. Spo 
s trz eg ł siedzące w ław ce dwie młode dziew eczki, 
p rzy su n ą ł się b liżej, p rzyg ląda jąc  im się zapam iętale . 
W ysz ły  po skończonem nabożeństw ie — on za n ie­
mi —  dziew częta zan w aiy ły  m anew ry goga, pochle­
biało to im , a  może sp ragnione nowości rade  mu Dyły. 
K tóż  w ie, co w głów kach dziew cząt pozbaw ionych 
tow arzystw a się m arzy  ? W szak  ty lko  zakochani p a ­
t r z ą  ta k  pięknie.

W  drodze m łodzieniec p rzy łączy ł się do nich. 
M yśląc o sobie ty lko, p rzyby li do sąsiedniej w ioski. 
Obeszło się bez form alnej p rezen tac ji, w rozmowie do­
w iedziały  się, że by ł synem w ysokiego powiatowego

u rzędn ika  i  że m a im ię W ładysław . J a k ż e  pannom  
było nieswojo p rzyznać się do skrom nej doli ekonom- 
skich córek. G w arząc ta k , p rzyszli p rzed  folw ark. 
W szystko  na  świecie się kończy, spacer się skończył. 
A le w spomnienie zostało.

Od tego spo tkan ia  co dzień w ieczoram i chadzał 
m łodzieniec do wioski i codzień spo tykał dziewczę, 
k tó re  jak o ś  nag le  nabrało  upodobania w spacerach 
w ieczornych. A ż oto dn ia  jednego  narzeczony pan ien ­
ki z je j b ratem  w yszli n a  spotkanie p an a  W ła d y ­
sław a. Co z nim  m ów ili i co robili n ik t n ie wie, 
k ron ik i m ałege m iasteczka o tern milczą. T y lko  n a ­
za ju trz  w pow iatow em  mieście opowiadano sobie, że 
pan  W ład y sław  „dosta ł i w zią ł" . Co dostał i co w ziął, 
je s t  tajem nicą.

Spacery  do sąsiedniej wioski ustały , bo jakoś za 
pad ł n a  nogi, podobno się zaziębił i dostał influenzy; 
potem  w yjechał d la  dalszych studjów  w zakresie  nie 
rom ansów  m odernistycznycn, ale gospodarstw a w ie j­
skiego. P a n n a  w yszła  za  m ąż, w ierzy jed n ak  św ię­
cie, że gdyby nie los zaw istny , byłaby zosta ła  szlach ­
c ianką. L. K.

Z E  Ś W I A T A .
P aryż 17 sierpnia.

Wystawa paryska. — Główna brama. — Bogini pokoju. — 
Minarety. — Most Aleksandra III. — Pałac elektryczno­
ści. — Zamek wodny. — Teleskop Gautiera. — Prognosty­

ki co do wystawy.

W y staw a  p a ry sk a  przyszłoroczna zarysow uje się 
coraz w yraźniej n a  polach E liz e jsk ic h ; tysiące robo­
tn ików  w ykończają budow le i cnda przyszłego s tu le ­
cia odsłan ia ją  ju ż  swe zew nętrzne oblicze. W ystaw a 
odbędzie się n a  zw ykłym  placn w ystaw , rozszerzonym 
jed n ak  znacznie w k ierunku pałacu Inw alidów  i pól 
E lizejskich . B udow le z w ystaw y poprzedniej, naw et 
pa łac  przem ysłow y zburzono, ażeby po przez espla- 
nadę Inw alidów  przeprow adzić w spaniałą  arenę, z 
k tórej o tw ierać się będzie przepyszny widok na  łuk  
try u m fa ln y ; p lac  zgody i  tum inw alidów  A veune 
pozostaną trw a łą  p am ią tką  po przyszłorocznej w y­
staw ie.

P lac  w ystaw y dostępny będzie ze w szystkich stron . 
G łów ną bram ę —  w sty lu  h iszpańsko-arabsk im  b u ­
duje a rch itek t B inet p rzy  p lacu  Zgody. B ram a p rzed ­
s taw ia  się t a k : n a  trzech olbrzym ich filarach , po łą­
czonych kolnm nadą, wznosi się ogrom na, n a  42  m e­
try  w ysoka kopnła , w której zmieścić się może k ilk a  
tysięcy o só b ; w kolum nadzie znajdu je  się 58  wejść, 
p rzy  każdem  z n ich um ieszczony będzie kon tro lo r b i­
letów. P rzez  bram ę p rząjść  więc może n iem al 60  ty ­
sięcy osób n a  godzinę.

N a w ierzchołka kolum n króluje  „bogini pokoju", 
po obn stronach  bram y strzelać będą w górę n a  50  
m etrów  w dzięczne m in a re ty ; niże i  kolum nady ozdo­
bił ne zostaną p łaskorzeźbam i. K opuła p ok ry tą  zosta­
nie em aljow aną, barw ną b lachą  że lazną  i rżniętem  
szkłem  kolorowem , w którem  prom ienie słońca i lam p 
elektrycznych załam yw ać się będą, podczas gdy  refle­
k to ry  z m inaretów  ośw ietlać będą p lac w ystaw y.

D rugim  „cudem " w ystaw y będzie most A leksan ­
d ra  I I I ,  łączący esp lanadę Inw alidów  z p lacam i E li­
zejskim i. B ndu ją  go inżynierow ie R ezal i A lby na  
jednym  łuku , opartym  n a  dwóch potężnych filarach 
gran itow ych . Środek łukn  zdobić będzie herb  A le­
k san d ra  I I I  i  herb m iasta  P a r y ż a ; w niżach filarów 
pomieszczone zostaną cztery  alegoryczne postacie n ie ­
wieście, p rzedstaw iające  F ran c ję  w rozm aitych epo­
kach.

N ajw ybitn iejszą bndow lą na  w ystaw ie będzie p a ­
łac elektryczności z zam kiem  wodnym, a  w znoszą go 
na  polu M arsowem przed ha lą  m achin. F a sad a  gm a- 
chn czarow ać będzie bo g a tą  o rnam entacją  i przedzi- 
w nem  ośw ietleniem . D ach pałacu , is tn a  robo ta  ko ron­
kow a z że laza  i szk ła , k tó ra  n a  tle  jasnego  nieba 
błyszczeć będzie ja k  o g n is ta  tkan ina . Po  za  posągiem  
elektryczności, w ieńczącym  gm ach, nmieszczone zosta­
nie olbrzym ie słońce, otoczone tysiącam i kolorowych 
lam pek. P o sąg  elektryczności um ieszczony je s t  na  
wysokości 67 m etrów , a  więc, ja k b y  n a  w ierzchołku 
wieży kościoła N otre-Dam e.

Po za  pałacem  elektryczności wzniesiono niższy 
nieco zaimek wodny, k tó ry  tw orzyć będzie pyszny kon­
tr a s t  z efektam i ośw ietlenia. Z olbrzym iej niży, n- 
mieszczonej w frontow ej fasadzie zam ku, p łynąć bę­
dzie szereg  strum ieni, a  z g ro ty , znajdującej się we 
w nętrzu  zam ku na  wysokości 29 metrów , try sk ać  bę­
dzie po tężna  k a sk ad a  i rozpryskiw ać w ogrom nym  b a ­
senie, k tó ry  przeznaczono n a  zb iorn ik  wody, po trze­
bnej do pędzenia machin. W  iednej sekundzie spadać 
będzie do basenu 20 0  litrów  wody. W ieczorem  z po­
mocą ośw ietlenia elektrycznego  w yw ołane zostaną 
w spaniałe efekty.

Pom iędzy w ielom a przedm iotam i, k tó re  będą bu­
dzić najw iększy podziw , zostan ie  um ieszczony olbrzy­
m i teleskop przygotow yw any pod k ierunkiem  m echa­

n ik a  parysk iego  M. G au tiera . B ędzie to najw iększy 
teleskop z istn iejących dotąd n a  ku li ziem skiej. R u­
r a  sta low a w ynosi 64  m etry  długości i pó łto ra  me­
t r a  w średnicy i waży 3 0 .0 0 0  kilogram ów , a ca ła  
konstrukcja  żelazna około m iljona kilogram ów .

W ogóle francuzi p rag n ą , aby w ystaw a pa ry sk a  
zaćm iła w szystk ie  dotychczasow e i spodziew ają się, 
że zjazd n a  w ystaw ę w dziesięćkroć przew yższy d a ­
wniejsze, a  więc i korzyść, ja k ą  P a ry ż  osięgnie z te ­
go pow oda, w yrów na szalonym  kosztom , ponoszonym 
n a  u rządzenie  w ystaw y.

Często jed n ak  odzyw ają się w tn tejszycn  d z ienn i­
kach  i głosy k ry tyczne , w k tórych odbija się pew ien 
niepokój co do pow odzenia przyszłej w ystaw y. P rze - 
dew szystkiem  ciągłe w ichrzenia politycznego c h a ra k te ­
ru  we F ran c ji, w ywołnjące zaburzen ia  uliczne, nie są  
zby t zachęcające d la  cudzoziemców. W praw dzie rok  
jeszcze oddziela nas od term inu  o tw arc ia  p rzyszło ­
rocznej w ystaw y, czy je d n a k  stosunki zm ienią się n a  
lepsze niewiadom o.

Dostawy. In tendantnra 10 korpusu w Przemyślu ogła­
sza większe dostawy żyta i owsa dla magazynów pro­
wiantowych w Przemyślu, Jarosław iu, Rzeszowie, Stryju, 
Gródku i Łańcucie z terminem do wnoszenia ofert do 15 
września 1899 r.. godzina 9 rano.

Bliższych informncyj udzieli Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie.

Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie ogłasza do­
stawę większej i l  ści progów i m aterjałów drzewnych na 
rok 1900 z terminem wnoszenia ofert do dnia 10 wrze­
śnia b. r., godzina 12 w południe.

Bliższych iuformacyj udzieli Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie.

K o le je  pań stw ow e.
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 m inut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 m inut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 m inut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: godz. 8 
miuut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi­
n u t 50 wiecz.; godz. 6 m inut 31 zrana; godz. 8 m inut 15 
zrana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 m inut 50 wie­
czorem. Do Jasła  przez Rzeszów: godz. 6 m inut 31 zra­
na; godz. 2 m inut 49 popoł.; godz. 10 m inut 50 wiecz. 
Da Tarnobrzega: godz. 8 m inut 1 5 zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy).

Du Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 m inut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 minut 15 wiecz.; godzina 
10 m inut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, uraz o godz. 2 m inut 49 popoł. Do Krynicy i 
Żegiestowa: godz. 6 m inut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł.; godzina 10 m inut 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nuwego Sącza, Stróżów, 
Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I S try ja: godzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 m inut 55 wiecz. Z Podgórza mia­
sta  do Mszany Dolnej: godzina 8 m iuut 18 zrana (prócz 
poprzednich). Do Skawiny: (prócz poprzednich) godz. 5 
m iuut 15 zrana (tylko do 30 września); godz. 1 minut 8 
popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 m iuut 5 zrana; 
godz. 7 m inut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go­
dzina 9 m inut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skaw inę: 
godz. 5 m inut 15 zraua; godz. 1 miuut 8 zrana; godz. 7 
m iuut 55 wiecz. Do Żywca i Zwardonia przez Suche: go­
dzina 9 m inut 5 zrana.

K o le j P ó łn ocn a .
Odjazd z Krakowa.

Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 m inut 25 zrana (posp,); godz. 5 minut 32 zrana; 
godz. 2 m inut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia: 
godz. 6 m inut 40 popoł. Do Trzebini: godz. 3 minut 10 
popoł. Do Lundenburga: godz. 9 minut 20 przedpołudniem. 
Do W rocław ia: godz. 7 m inut 25 zrana (posp.); godz. 5 
minut 32 zrana; godz. 9 m inut 20 przedp.; godz. 2 minut 
31 popoł. (błysk.); godz. 6 minut 40 wiecz. Do Berlina: 
godz. 2 minut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 minut, 25 zrana 
(Express); godz. 6 minut 40 wiecz.

Do W arszawy: godz. O m inut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 minut, 20 zrana; godz. 5 m inut 32 zraua. Do Piotr­
kowa: godz. 3 minut 10 popoł. Do Mysłowic: godz. 3 mi­
nu t 10 ponoł.; godz. 9 m inut 20 zrana: godz. 5 m inut 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice i B ielsko: godz. 9 minut 
2(J zrana; godz. 7 m inut 25 zrana (posp ). Do Bielska: go­
dzina 2 popoł., godz. 2 m inut 31 popoł.

Do Pragi czeskiej przez Przerów I Ołomuniec: godzina 
2 popoł.; godz. 5 m inut 32 zrana; godz. 7 minut 25 zra­
na. Do Ołomuńca: godz. 2 m inut 31 popoł.; godz. 9 m inut 
20 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Opawy przez Schón- 
brunn : godz. 2 popoł.; godz. 2 m inut 31 popoł.; godzina
9 m inut 20 zrana: godz. 7 minut 25 zrana: godz. 5 mi­
nu t 32 zrana; godz. 10 wieczorem.

Do Budapesztu przez Bogumln i Ciaszyn: godz. 7 mi­
nu t 25 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Cieszyna przez 
Dziedzice I Bielsk: godz. 9 m inut 20 zrana: godzina 2 
popoł.; godz. 2 minut 31 popoł. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 m inut 25 zrana; godz. 2 m inut 31 popoł.; godz.
10 wiecz.

Do Katowic: godz. 5 m inut 32 zrana; godz. 7 minut 
25 zrana; godz. 9 m inut 20 przedpoł. Do Bytom ia: godz. 
2 popoł.; godz. 7 m inut 25 zrana; godz. 5 minut 32 zra­
na; godzina 9 m inut 20 przedpołudniem; godz. 2 m inu t 
31 popoł.
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KRONIKA.
Kraków), 21 sierpnia.

Kalendarz kdśoleliy. W  poniedziałek Joanny Franci­
szki F rem io t: we wtorek Syraforjara, męczennika i Ty 
m oteusza; w środę Zacliarjasza i F ilipa Benicjusza.

Kalendarz myśliwski. Od 15 go sierpnia trulno polować 
n a : jelenie (samce), rogacze (samce sarn), kuropatw y, ba­
żanty, przepiórki, dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz 
na ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Przez cały roa nie wolno polować na: łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszczów.

Kalendarz rybaokl. W sierpniu wolno łowić wszelką 
rybę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, toż samo rana sam­
ca i samicę.

Kalendarz astroouinlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
w poniedziałek o g. 1 minut 40, zachód przypada o godzinie 6 
m inut 45, długość dnia godzin 14 m inut 5.

Stan powietrza. Dnia 21-go sierpni i  o godzinie 7 mej rano 
barom etr 742,5, termometr +  12 4 0., wilgotność 91%, w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 10

Skład artystów te a tru  m iejskiego n a  sezon b ie ­
żący rokn  1 8 9 9 /9 0 0  —  a rty śc i: K orow ski F ran c iszek , 
F rączkow sk i F ranc iszek , Jednow ski M arjan , Je jd e  
Jn ljnuz, K o tarb iń sk i Józef (dy rek to r), M ielewski A n ­
drzej, P rzybyłow icz M ichał, P uchalsk i B olesław , R o ­
m an W ładysław , Senow ski G rzegorz, Sobiesław (By- 
s trzyńsk i), Solski L udw ik (reży ser), S tępow ski L °on , 
Siem aszko A ntoni, T arasiew icz  M ichał, W ójcicki H i­
polit (sek re tarz), W ęg rzy n  M aksym iljan , W alczak  
K saw ery  (sufler) K nake Z aw adzki S tan isław , Zaw ier- 
sk i B ronisław .

A r ty s tk i : B ednarzew ska K onsiancja , Czechowska 
P au lin a , G órska H elena, Jn tk iew icz  Zelw ja, F ilip i 
M ikorska, O trem bowa Ju l ja , P om ian  I re n a , P rzybył- 
ko M arja, Jaszczak iew icz (M arjon) M a r ja , R ndlicka 
Je rem i, S iem aszkow a W a n d a , Senow ska L udw ika, 
Teodorow icz O lga, W ojnow ska P au lin a , W olska  B ro ­
n is ław a, W ójcicka Józefa , W alew ska, W isłocka i W ę 
grzynow a F anstyna .

Techniczny personal s k ła d a ją : p. S p itz ia r J a n, 
k tó ry  na  nowo objął stanow isko dekora to ra  i k ie ro ­
w nika  m aszynerii te a tra ln e j, pod k tórego  zarządem  
zostaje 14 tn m aszynistów  i pomocników, rekw izy to r 
A dulf P ion, kostjnm er p. L udw ik  Rozwadow icz i  5 
kraw ców , 2 elektro techników , pp. G ajew ski i M ali­
cki, fryz jer p. M ieczysław  W alczyńsk i, k a s je rk a  p. 
A leksand ra  B erw aldow a, 16 b ileterów  i 12 g a rd e ­
robianych. P rócz tego m eblarz, tap ice r, palacz i 2 
stróżów.

List śledziennika, K rakow ian ina , dotkniętego w 
roku  18 9 9  pechem  prześladow czym  psich hałasów', 
otrzym ujem y do um ieszczenia w Glosie. L is t ten  brzmi: 
Do mego najdroższego syna, zam ieszkałego w Nowym 
Jo rk u  ! Zasób wiadomości z dziedziny sz uki, l i t e r a ­
tu ry  i ekonom ji K rakow a w poprzednich  lis tach  mo­
ich w yczerpał się. D ziś sk reślę  ci rys obyczajowy 
naszego m iasta  n a  dowód, że naw et i  w życiu co- 
dziennem  uganiam y za  oryginalnością. N ajnow szą ory­
g inalnością n nas je s t  zmi ina w sposobie hodow ania 
zw ierzą t czworonogich. Gdyby k tó ry  z praojców  na  
szych mógł p rzy jść  do nas w odw iedziny, ze zdum ie­
niem  spo3ti zegłby, że sienie, k o ry ta rze  i ulic i nie 
służą  ju ż  obecnie ta k , j a k  za  ich  czasów, pełnych 
p rosto ty  do przechodu, lecz pozam ieniane zostały  w 
m enażerje i areny , n a  k tó rych  popisują się z  głosa­
mi i z ręczn iśc ią  różnego w iekn i różnej ra sy  psy  i 
pieski. D ziś, jeże li chcesz dostać się do m agazynn 
strojów  dam skich umieszczonego n a  p ię trze , musisz 
się przygotow ać na  to , że czereda psia  z hałasem  
przeprow adzi cię p rzez  schody, n ierzadko poszarpie 
n a  tobie odzież, a  n iekiedy naw et i m uśnie pocałunek 
z ę b e m ; lecz o tern w szystkiem  p rz j czekasz milczeć, 
ja k  p rzysta ło  n a  człow ieka dobrze wychowanego. Na 
ulicach rów nież psy  zajm ują dom inujące s tan o w isk o ; 
w yrugow ały  one zupełnie g azeciarsk ie  rek lam y  i ogło­
szenia ; w ystarczy  przed b ram ą w łasnego hand ln  ho­
dować olbrzym iego psa . a  ten  tubalnym  swym głosem 
od św itu do nocy zw oływ ać będzie z czterech stron  
św ia ta  —  kundm anów . P rym  w tym  w zględzie trz y ­
m a nlica  św. Ja n a . T rzeba  przyznać , że uaw et w ięk­
sze od K rakow a m iasta  m ogą mu pozazdrościć tej 
pomysłowości i nm iejęm ego zużytkow ania Sił. A D  to 
je s t w esoła s troua  tej psiej cyw ilizac ji; a  te ra z  p rz y ­
p a trzm y  się odw rotnej stron ie  m edalu, a zobaczym y, 
że mniej wesoło w yg ląda ją  ludzie s ta rzy , chorzy, lub 
skazan i na  p racę  umysłow ą. 1 oni opłacają w ysokie 
czynsze z m ieszkań, a jednak  w nich ani pracow ać, 
an i napraw dę wypocząć nie mogą I  dziw ić się n a ­
leży , że św ietny M ag istra t, k tó ry  krocie w ydaje n a  
w odociągi, kanalizac ję  i inne cele zdrow otne, nic do­
tąd  nie postanow ił d la  ochrony nerw ów  lndzkich  do 
n iepotrzebnych hałasów . W szakże  żyjem y w w ieku 
nerw ów  i mało je s t n nas chorób, k tó reby  n ie  roz­
w inęły się w edłng u ta r teg o  w y ra ż e n ia ; „na  tle  ner- 
wowem ” .

Ja k o  w ielbiciel piewcy z C zarnolesia, nie traciłem  
nadziei, że lepsze dni n a s ta n ą ; a mimo to  z radością

opuszczałem  tę  p sia rn ię , g ay  nadszedł czas w yjazda 
n a  wieś. Co p raw d a , człowiekowi, k tó ry  kończy sió­
dmy k rzyżyk  pracow itego żyw ota nie łatw o znaleść 
k ą t  spokojny ; to też  d la  bezpieczeństw a zainstalow ałam  
się w miejscowości oddalonej o p a rę  m il od K rak o ­
w a, w staroży tnym  k lasztorze, w śród w ysokich sz a ­
rych  m urów , pew ien, że tam  znajdę idealny  wypo­
czynek —  i nie zaw iodłem  się, bo siedząc w pokojn 
słyszałem  brzęczenie muchy. Poczciw y mój p rzy jac ie l 
zakonnik  otoczył mię w ygodam i, o ja k ic h  naw et nie 
m arzyłem . O kna mego pokojn wychodziły n a  p iękny  
sad  k lasz to rny . J a k  książę zasypiałem  wśród ciszy, 
m arząc o dobrodziejstw ach wsi. W tem , o z g ro z o ! 
Około północy odezwało się tnż pod mami okuam i 
s traszne  w ycie dwóch olbrzym iej w ielkości b ry tanów .
Z p rzerażen iem  dow iedziałem  się, że owe b ry tan y  co 
noc s trzeg ą  sadn przed złodziejam i.

P rędko  spakow ałem  m anatk i i opuściłam k ia  
sz tó r, a  un ikając miejscowości kąpielow ych i k lim a­
ty czn i ch, zajechałem  do wsi nad  W isłoką. Śliczna 
okolica, zdrow e, gó rsk ie  po wietrze, idealny  gospodarz 
domu, a  zarazem  daw ny znajom y i p rzy jac ie l —  i 
cóż może do szczęicia z a b ran n ąć ! N iestety  nie w ie­
działem , że fa tnm  uwzięło się n a  mnie. Jeszcze o- 
czów nie zam knąłem , gdy  ozwało się szczekanie psów 
w sąsiednich  zabudow aniach w łośc iańsk ich ; koncert 
psi trw a ł p rzez  ca łą  noc, k tó rą  spędziłem  bezsennie. 
Co te raz  pocznę, d jk ą d  się udam  —  sam  jeszcze nie 
wiem. W  każdym  razie , po pow rocie do K rakow a, 
w ystosD ję prośbę do świetnego M ag istra tn , aby w ziął 
w obronę m nie, ciężko n a  zdrow iu poszkodow anego 
psim  despotyzm em . Ju tro  napiszę, dokąd się u d a m , 
tjm ezasem  żegnaj mi —  a donieś, czy rów nie d o ­
brze powodzi się psom n a  drngiej półknli. Tw ój ko­
chający  ojciec HUary.

Stacja ratunkowa mimo niepogudnego dn ia , j a ­
kim  była w czorajsza n iedziela , b y ła  co chw ila n iepo­
kojona w ypadkam i, w k tó rych  niosła pomoc i o p a ­
tru n k i. W  ciągu doby w ypadków  rozm aitego stopnia 
zdarzy ło  się 19. Z w ażniejszych zanotow aliśm y, z a ­
m ach samobójczy n iejakiego P io tra  R yżow skiego, k tó ­
ry  kaw ałek  noża w bił sobie w Lewy bok, poniżej se r­
ca . Ryżowskiego opatrzono i zostaw iono w domu.

W  innym  w ypadku, dw aj rękodzieln icy , w szyn ­
k u  p rzy  ulicy S ław kow skiej, ciężko p ijan i, poka le ­
czyli się nożami. Z n ich Jó ze f A rlam ow shi, b lacha rz  
je s t  ciężko pokaleczony. Pokaleczonych opatrzono na  
s tac ji. Również opatrzono n a  s tac ji 8-letn iego M arci­
n a  K ozaka, pokaleczonego p rzez  złośliwego psa.

N ajpow ażniejszy by ł w ypadek pobicia 8-letniego 
S tefana K ow alskiego, k tó rego  ojczym jeg o , W ojciech 
Jn re k , ta k  ciężko pobił na ulicy S tudenckiej, że u 
dziecka nastąp iło  w strząśn ien ie  mózgu. Rozbestw iony 
ojczym chwycił chłopca za  nogi i gtową ttn k ł o b ru k  
uliczny. D ziecko odwieziono do szp ita la , zaś ojczym a 
chwilowo pod te log raf, skąd  przeniesiony zostan ie  do 
wyższej in s ty tu c ji k arne j u św. M ichąła

Germanizacja Jeże li k toś dorobił się pieniędzy 
w Polsce i m r się za  P o lak a , niechże nie pisze na 
paczkach z fa rb k ą  do b ielizny : „ U leram ariu- F ab rik s- 
N iederlage —- X .. .  et Sohn, Krakuu** itd . To mi 
o b y w a te l!!

Policja p izyaresz tow ała  dwóch żydków: Szm nla 
R e in k rau ta  i  S im sze S zp ilinga, rec te  Selcera, k tó rzy  
w dniu 2 i  lipca  n a  K azim ierzu  n ieznanego z  n azw i­
sk a  paro b k a  z  ok elic za  ro g a tk ą  W arszaw ską , spoili, 
a  następn ie  ograb ili z  zeg a rk a  i około 8 z łr . go - 
tów ki.

W łaściciel z eg a rk a  może zgłosić się do tu tejszego  
u rzędu  bezpieczeństw a pnbiicznego pod Zam kiem .

ŻantUrmerja p izy aresz to w ała  w okolicy K rako­
w a Józefa  Sobeńka, d ezerte ra  rosyjskiego z 14 d y ­
w izji pieszej, k tó ry  aż z K iszyniew a p rzyby ł w te  
strony .

O podgórską propinację. P iszą  do nas z Pod- 
g o r z i :  D n ia  16 b. m. np łynął term in w noszenia o- 
fe rt o dz .erżaw ę p ropinacji w Podgórza. Między zło 
żonemi ofertam i są  tak ie , k tó re  ofiarnją o 1 7 .0 0 0  
z łr . więcej, niż żydow ski dzierżaw ca Sam son H aber 
dotychczas p łac ił, a  o 5 0 0 0  złr. więcej n iż  H aber, 
obecnie za  p iop lnaąję  podgórską ofernje. Mimo to pan 
H aber i  jego  sa te lic i głoszą, że o r i  ju ż  znajdą  dro 
g i i środki do zdobycia serc n iek tórych  podgórskich 
ojców m iasta  i mimo niższej oferty  H ab er znowu do­
stan ie  p ro p in a iję  n a  dalszych 5 la t .  Sądzim y, że p o ­
czucie obywatelek ie obudzi się w R adzie gm innej 
P odgó rza , aby żydowskiem u dzierżaw cy, k tó ry  jn ż  
d o sjć  w yssał gm inę, nie dozwolił, ukrócać j ą  jeszcze 
n ad a l n a  k ilkadz ies ią t tysięcy z łr .

W sprawie badania żołądka F r . Zim y podaje 
Gazeta lw ow ska : „A ni w  żołądka, an) w treśc i żo ­
łą d k a  do b ad an i0 n?m  oddanych (w  dwóch oddziel­
nych naczyniach opieczętow anych), nie stw ierdziliśi ly  
obecności żadnej trn jąco działającej substancji, an i r o ­
ślinnego (organicznego), ani m ineralnego  pochodzenia. 
W e  Lw ow ie dn ia  15 s ie rpn ia  1 8 9 9 . Pod p rzysięgą ... 
(P o d p isan o ): Walery W lodzim irski, d r Ferdynand  
OL'ułów' (z.

Konkurs na humor W  konkursie  Gazety po l­
skiej w W arszaw ie  n a  fejleton hum orystyczny, p ierw ­

szą nagrodę o trzym ał p . Rom an Jnag iew icz  za  h u ­
m oreskę: „ K a n k i z  pam iętn ika  p anny  Lodzi**. N a d ­
to postanow iła Gazeta polska  d rukow ać: „D ysta - 
m e n tu p. S t. M ożdżeńskiego z  K ielc ; „W y jazd  mojej 
ż in y  do m orskich kąp ie l “ p. J a n a  M nszyńskiego; 
„ W  sezonie ogórkow ym 1* K ra k a ;  „O jednym  co na  
ziem ię ex coelis p ereg rynow ał1* p. B artk iew icza z Ł o ­
dzi; w reszcie „Stylizow any Prometeusz**, p . R . L . 
S tradom skiego z M onachjnm.

We Lwowie coraz lepiej! Donieś.iśm y n iedaw ­
no tem a o sam obójstw ie p. M arjana  G ołębiowskiego, 
u rz ę ln ik a  g a l. K asy  Oszczędn. lw ow skiej. G ołębiow ­
sk i ta rg n ą ł się n a  swoje życie w R ym anow ie, um arł 
w szp ita lu  w Saaoku. J a k  donoszą do jednego  z dz ien ­
ników G ołębiowski przed śm iercią zeznał, i ż  j a k o  
s ę d z i a  p r z y s i ę g ł y  w p r o c e s i e  G o l  d s  t e r -  
n a  i L o e w e n h e r z a  w z i ą ł  100  złr. z a  t o ,  a- 
L y  g ł o s o w a ć  z a  u n i e w i n n i e n i e m  o s k a r ż o ­
n y c h .  W y rzn ty  sum ienia popchnęły go w rozstró j i 
doprow adziły  do sam obójstw a. Z eznania  Gołę ńow skie- 
go pow inny doprow adzić do sarow ego i p rzy k ład n e ­
go ślddztW a, o ile  m ożna jeszcze p rzed  rozpoczęciem 
procesn sczepanowsitiego i Fnrm anów nej.

Kupno ziemi przez włościan. D w aj w łościanie 
z  G ajów  za R ad ą  ad Załużce Jęd rze j M azarew icz i 
zięć jego  O łeksa M aret kopili u  ks. Efinow icza, p a ­
rocha z  Popowiec, fo lw ark  Zalesie pod B rodam i za
3 6 .0 0 0  złr. O rnego po la  posiada Zalesie 160  m or­
gów, lasu  60  morgów, budynki gosp m arsk ie  bardzo  
dobre. Dziew ięciu chłopów Rusinów  i trzech  M azu­
rów , p ierw si z T rośeiańca, d rndzy  z Z agrobeli a i  T a r ­
nopol i  z D raganów k i knp ili u  pp. Osuchowskich o b ­
szar dw orski K nłyszcze z m artw ym  i żywym inw en­
tarzem  za  9 4 .0 0 0  z łr ., z czego 4 1 ,2 0 3  złr. w yp ła­
cili gotów ką, n a  resz tę  zaś p rzy jęli d łag  bankow y. 
O m ego pola, sianożęci i  lasu  je s t  w K nłyszczach 
4 3 6  morgów. Nowi w łaściciele w tym  rokn  p racu ją  
w spólnie, pokryw ają w ydatk i i g o lz ą  się ja k  n a jle ­
piej. P ierw szy  rok powiódł się im bardzo dobrze, s a ­
mej bowiem p ło n ic y  m ąją 1 3 5 8  kóp.

Piorun w trupiarni. W  gm inie D anin , w pow. 
brodekim , podczas burzy  w tych  dniach u le rz y ł p io ­
ru n  w tru p ia rn ię , do k tórej schron ili się przed desz­
czem trze j gospodarze: P rych idko , B ab iak  i M uller. 
W szyscy trze j zg inęli n a  m iejscu, a zw łoki icli w y­
dobyto p o p a lo ie , gdyż kostn ica  zap a lo n a  od p io runa 
spłonęła.

Tragiczna śmierć chłopca. P rzed  tygodniem  
we w si Szelle na  W ęgrzech  zag in ą ł gdzieś 14 le tn i 
P aw eł U iicz. N apróżn > rodzice, zam ożni ro ln icy , nu 
w szystk ie strony go szak a li.... P aw ełek  p rzepad ł, ja k  
kam ień w w odzie!.... S tro skan i, zrozpaczeni dok łada­
li w szelkich m itow ań , aby je d y n ak a  odsznkać. U pły­
nęło k ilka  dn i n a  poszukiw aniach darem nych. D opie­
ro p rzy  niedzieli udało się znaleść P aw ełk a , n ies te ty , 
nieżyw ego.

Chłopiec odbiegł by ł daleko od domu i zapnścił 
się w las. Coś go pchało naprzód. S zakal po drodze 
dziko rosnących m alin i poziomek —  i ta k  w te j 
zabaw ie sam otnej, zab ł ąkał się n ieborak. L as był gę­
sty  i ciem ny, zorjentow ać się więc chłopiec nie m ógł 
i  zam iast pow racać ku  domowi, szedł w przeciwnym  
k ierunku . D obiegł w reszcie do po lanki, pośród ła sa  
położm ej. Zm ordow any chłopiec nie mógł jn ż  n a jw i­
doczniej iść dalej. P o tk n ą ł się o coś i upadł, a  w 
rękach  uczuł ból strasz liw y . Schw ytało go żelazo za­
staw ione na lisy. Lew ą rękę  przeszy ły  ma kolce n a  
w ylot, u  praw ej m iał p rzeb iią  dłoń. Jęcząc  z bólu, 
próbow ał niezaw odnie otw orzyć żelazo, a le kolce jeszcze 
bardziej w pijały  się w ciało, szarp iąc  jo  w okropny 
sposób. W yczerpany om ulat —  i ta k  jn ż  śm ierć p rzy ­
sz ła  go z c ierpień  wybawić. B y ła  to śm ierć s tra szn a , 
głodow a. B iedny Paw ałck  w ił się w bólach i k a tu ­
szach , dopóki go śmierć, od nich nie w ybaw iła. M o­
żna sobie w yobrazić rozpacz rodziców, gdy spostrze­
gli te a  obraz, k tórego widok ściął im k rew  w ży­
tach .... K ruk i zaczęły jn ż  krążyć nad  ciałem  chłopca; 
byłyby go rozszarpa ły .... Rodzice przynajm aiej zw ło­
ki dziecka ocalić mogli od tego losu i złożyć je , k ro ­
piąc w łasuem i łzam i, w poświęconej z iem i....

Pałac Z aluminium. A lnm iniam  jest najnow szym  
m aterja lem  budow lanym , a Chicago pierw szem  m ia ­
stem  na  świecie, k tó re  posiada gm ach, zbudow any z 
tego m etalu. J e s t  to pa łac  o 17 p ię trach , 64  m etrów  
w ysoki, szk ielet gm achn zbudow ano z filarów  żola- 
znyeh, m iędzy k tó re  pow kładano p ły ty  z alum inium , 
80  centym etrów  dtugie i 50  centym etrów  szerokie . 
P ły ty  te  n ie  są z czystego alnm ininm , lecz zaw ie­
ra ją  10 ’/„ m iedzi, poniew aż miedź najm niej odczuw a 
zm iany tem pera tu ry . Czy gm achy z alnm ininm  okażą 
się p rak tycznym i, to kw estja  czasn.

Kongres sjomstow w Bazylei. T rzeci kongres 
sj o ni stów otw orzył onegdai d r T eodor H eiz l w obec­
ności około 2 5 0  delegatów . W  mowie swej, p rz e ry ­
w anej co chw ilę frenetycznym i oklaskam i, ok reślił d r 
H erz l żąd an ia  i dążen ia  sjonistów  w naslępnjący  
sp o só b :

„S ta ram y  się prz«dew szystkiem  o to , aby n tu ­
reckiego rząd u  uzyskać część ziemi, odpowiedniej do 
kolonizacji, a  pozostającej pod zw ierzchnictw em  jeg o

APlKItA E. HELLERAMydła Warszawskie Puisa snaue s dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatuuki (1 złr. 20  cut.j 
Ziółka pisrsiewe Seeburgsra jedyuie prawdziwe (pakiet 20  ent.)

S tta i m aterya lif ejtecznyd. -  Kralów. 6ro(zta 23. lS * t y , !(l!. i a k o : w oda d ° u s t  Pro8zek do ™ /
poleca i  w ysyła odwrotną poo*tą n ie Uottąo opakow ania . 8 8P8CJ raJ* 1 zaSr’ Essencja łspianawa aa porost włosós
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cesarskiej mości su łtana . P rzeszed łszy  dopiero do te 
go posiadan ia , k tó re  musi być zabezpieczone w szyst- 
kiem i p raw am i w łasności, moż my rozpocząć w ielką, 
p rak ty czn ą  robotę k o lo n iz a c jn ą " .

N astępnie om aw iał m ów ca dokładniej poszczegól­
ne pnnk ty  program u kolonizacji P a le s ty n y , a  kiedy 
w c iąga  mowy ośw iadczył, że cesarz W ilhelm  w y ra ­
z ił się o zam iarach  sjonistów  przychylnie, obiecując 
im  pomoc, słucnacze u rządzili burzliw ą owację na  
cześć cesarza W ilhelm a.

Ja k o  drugi mówca w p ierw szjm  dniu obrad wy­
s tąp ił M aks. N ordau.

Kanał dortmundzki. K an a ł, m a ją c / połączyć 
m iasta  D ortm und i E m s, zaczęto budow ać pr^ed s ie ­
dmiu la ty , w  roku 1 8 9 2 . Z o tw arciem  kan a łu  zw le­
kano ta k  długo, poniew aż chciano wykończyć go z u ­
pełnie i n a tychm iast oddać do uży tku  publicznego. 
B udow a kan a łu  kosztow ać będzie ogółem blisko 8 0  
m iljonów m arek. D ługość jeg o  obejmuje 271  kilom e­
trów , głębokość wody 2 5 m etra , szerokość pow ierz­
chni 3 0 , szerokość spodu 18 m etrów , ś lu zy  są  w  o- 
gólności 8 '6  mel rów szerokie, 6 -7 m etrów  dług ie  i 3 
m etry  głębokie. O ile k a n a ł łączy  się z rz ek ą  Em s, 
to  je s t  od M eppen do Em den, n a  p rzes trzen i mniej 
więcej 120  kilom etrów , będą m ogły kursow ać w ięk­
sze s ta tk i;  odpowiednio urządzone śluzy m ają 165  
m etrów  długości. Od D ortm undu zaprow adzony je s t  
ta k  zw any  sztuczny  system  śluzowy. Od M eppen do 
H erbrnm  jeBt rzek a  Em s skanalizow ana, od H erbrum  
do u jśc ia  odpowiednio pogłębiona. Począw szy od 01- 
derum  szkuty  ju ż  rzek ą  E m s posługiw ać się nie bę­
dą, gdyż ujście je s t  tu  ta k  szerokie, że sta tkom  z a ­
g raża ły b y  bałw any; d latego  urządzono k a n a ł pobo­
czny, prow adzący do po rtu  em deńskiego. K an a ł dort- 
m undzkoem sk i je s t  najw iększym  ze w szystk ich  do­
tychczasow ych kanałów  p rusk ich , posiadać też  będzie 
osobną flotę. In teresow ane ko ła  przem ysłow e i m iasta  
u tw orzyły  w estfalskie tow arzystw o transportow e, k tó ­
re  postara ło  się o flotę kanałow Tą, złożoną z 30  s ta ­
tków  o 75 0  tonach , o raz  k ilk a  parow ców  pospie­
sznych i tow arow ych Tow arzystw o rzeczone zap ro ­
w adzi re g u la rn y  ruch  z E m ie n  du H am burga. F ra c h t 
z Em den do D ortm undu w łącznie z op ła tą  kanałow ą 
i portow ą wynosić będzie od w ęgli, krtuzczów  i t. p. 
2-50 m arek  za to n ę ; od zboża 4 -50  m arek  za  tonę. 
O p ła ta  to bez porów nania n iższa od op ła ty  kolejo­
wej. Jak  p rzy  Kanale północnym , ta k  i p rzy  k an a le  
dortm undzko-em skim , tech n ik a  doprow adzona została  
do szczytu doskonałości, czego dowodem przy rząd  do 
dźw igania  okrętów  pod H enrichenburg  W  2 l/-2 m i­
n u tach  podnoszone b yw ają , lab  spuszczane na  14 
m etrów  najw iększe s ta tk i o 2 0 .0 0 0  cetnarów .

Obfity plon przyn iosły  w ciągu  usta tn ich  miesię­
c y  roboty odkopaliskow e na  miejscu daw nej K a r ta g i­
ny pod Tunisem . T ak  n. p. odnaleziono w ru inach  
staroży tnego  m iasta , trz y  rzym sko-greckie olbrzym ie 
posąg i, z  k tó rych  najw ażniejszy  w yobraża zakw efloną 
Izydę , w djadem ie, m ającym  k sz ta łt  półksiężyca. 
D w a inne, nieco m niejsze posągi p rzedstaw ia ją , z d a ­
niem  uczonych, dw ie k ap łan k i, k tó rych  f ry z a ra  po­
chodzi I-go  Wieku. N ieopodal od tych  posągów  z n a ­
leziono w span iałą  g rupę , k tó ra  p rzedstaw ia B ahusa, 
karm in  ego sw oją pan te rę . Po za obrębem ru in  w ła ­
ściwej K a rtag in y , pud E i A lia , w ykopano w w illi 
rzym skiej w ielki paw ilon, k tórego dwie czw orokątne 
w ieże są  połączone g a le r ją , p row adzącą  też  do s z e ­
reg u  m ałych, w yłożonych przepyszną m ozaiką kom nat. 
N ajw ażniejsze pod względem  naukuw ym  i a r ty s ty ­
cznym  m ozaiki znaleziono w  dwóch w spom nianych 
wyżej w ie ż a c h ; jeau a  w yobraża k ra jo b raz  nad  N i­
lem , a  d ru g a  b rzeg  m orza, n ad  k tórym  rybacy  za ję ­
ci są  sp rzą tan iem  pełowu. Pod DuUgga znaleziono 
przepyszną głow ę L ac iu sa  V erusa, w yka tą  z białego 
m arm uru . W  T h a la  roboty odkopaHskowe doprow a­
dziły  do odkrycia  bazy lik i ch rześcijańsk iej, zbudow a­
nej na  ru inach  św iątyn i S a tu rn a , a pod Teboursouk 
odsłonięto Dramę tryum fa lną , prow adzącą do niezna 
nej do rychczasjcy tadeli b izan ty jsk iej. N adto  odnalez io­
no cały  szereg  rzeźb w m arm urze i bronzie, a  m ię­
dzy niem i w spaniały  sa rko fag  z p łaskorzeźbam i, wy- 
obrażającem i rrzy  G racje

W Szczawnicy odbyły się w  zeszłym  tygodniu 
aż  trzy  koncerty  i jeden  wieczorek hum orystyczny. 
P . A rtu r  Z aw adzki rozpoczął tydzień  w ieczorkiem  
hnm urystyczno-dram atyeznym , kb>ry mu dał św ietny 
re z u lta t m aterja lny  a  publiczność w yszła z te a tru  
w ielce zadow olona. W  środę koncertow ał k ró l sp rzyp- 
ków polskich p. S tan isław  B areew icz w spólnie z p ia ­
n is tą  p. Goltnerein. G ry  p. B arcew icza nie po trzebu­
jem y chw alić, gdyż a r ty s ta  ten  ja k  zaw sze w praw iał 
słuchaczy w zachw yt. N aza ju trz  w czw artek ko n cer­
tow ał m łody p. R an i K oezalski, jeden  z najw yb itn ie j­
szych dziś p ianistów  w E uropie. I  znowu naza jn trz  
w  p ią tek  rozkoszowano się pięknym  śpiewem  a rty s ty  
opery  p. G ab rje la  G órskiego i sk rzypka p. O pieńskie- 
go. Śpiew p. G órskiego w yw oływ ał bu rzę oklasków , 
a  z p ięknych  rączek  sypały  się kw iaty  n a  a rty s tę , 
k tó ry  śpiew ał wiele pieśni nad program  G ra  p. Opień- 
skiego rów nież zna laz ła  w ielkie uznanie  a  ubecny na

koncercie p. m rc e w ic z  ok lask iw ał a rty s tę  wspólnie 
z publicznością. T e a tr  p. M illera pod ten  czas w yje­
chał n a  dw a dni do Zakopanego a  z  pow rotem  w n ie­
dzielę odeg ra li a r t j ś . i  „ P rzekupkę W arszaw sk ą11, 
Bełcikowskiego przy  pełnym  tea trze . —  Miło nam  z a ­
znaczyć, że publiczność kąpielow a je s t  nad er zado­
w olona z inspekcji zdrojowej. P izedstaw ic ie l rządu, 
kom isarz  nam iestn ictw a ze Lw ow a, p. F r . A ndraszek , 
postępow aniem  pełnem  ta k tu  i uprzejm ości ze s tro ­
nam i, oraz szybkiem  i dogodnem zała tw ien iam  spraw , 
z jedna ł sobie n iety lko uznanie , a le  każdy  chętnie 
s ta ra ł zbliżyć się do jego  osoby i rodziny.

Projekt kolei elektrycznej Rzeszów-Brzozów-Ry- 
m anów  - D u k la -J a ś lisk a  - Mozo - L aborcz zyskuje coraz 
szersze koło in te re s jją cy ch  się. Z pomiędzy licznych 
korespondencyj, otrzym anych przez  p. Z ygm unta  Djo- 
nizego W ilhelm a, p rzy taczam y ustęp z listu  p. K a ­
zim ierza Ossowskiego, inżyn iera  w B erlin ie  i  pow agi 
rachowej. P .sze  on : „Zapew nić mogę W P a n a , że sam 
p ro jek t uw ażam  za  rzeczyw iście dobry  i m ogący p rzy ­
nieść nieoceniony pożytek  ta k  d la  k ra ju , ja k  i  p rzed ­
siębiorcy “ .

Od w ładz rządow ych i autonom icznych pow iatow : 
krośnieński! go, sanockiego, brzozow skiego i rzeszo wskie- 
go, do k tórych  się p. Z ygm unt D jonizy  W ilhelm  od­
niósł z zapytan iem , o ile  zechcą poprzeć p racę  około 
budow y projektow anej kolei, o trzym ał p. W ilheim  do 
tej pory  dw a pism a, k tó re  w całości p o d a jem y :

„L . 1 3 .5 5 1 . C. k . s ta ioatw o K rosna 17 lipca  
1 8 9 9  r. P an u  Z ygm untow i D jorizem u 2 -g a  im . W il­
helm owi w R ym anow ie zw racam  z oznajm ieniem , że 
skoro sp raw a zam ierzonej budowy kolei elektrycznej 
tu  w płynie, wówczas c. k . starostw o \veźm ie j ą  pod 
ścisłą rozw agę. C. k . s ta ro s ta  m. p .“

„L . 1 5 0 3 . W y d zia ł R ady pow iatow ej Brzozów 
d n ia  27 lipca  18 9 9  r .  Do W ielm ożnego p. Z ygm un­
ta  D jonizego W ilhelm a w Rym anow ie. W  odpowiedzi 
n a  szacowne pismu z d n ia  5 b. m. 1. 3 2 4 , donosimy 
W ielm ożnem u panu , że zdaniem  W ydzia łn  p o w ia to ­
w ego, w raz ie  p rzy jścia  do sku tku  budow y kolei e le k ­
trycznej między Rzeszowem, Brzozowem a  R ym ano­
wem, rep rezen tac ja  tu tejszego  pow iatu  p rzyczyni się 
w ten  sam sposób, w ja k i p rzyczyn iła  się do budowy 
kolei z P rzew o rsk a  do D ynow a, tu je s t  z obow iąza­
niem się pokryw ania r a t ,  potrzebnych do oprocento­
w an ia  i um urzeuia akcyj zakładow ych w wysokości 
20 .0U 0 z łr. (dw udziestu tysięcy), o ile dochody czy ite  
tej kolei nie w ystarczyłyby na pokrycie" stosunkow e 
r a t  od akcyj zakładow ych. P ie z e s :  U rbańsk i m. p .“

Do dn ia  dzisiejszego nie odpow iedziały jeszcze 
s ta ro stw a  w Rzeszowie, Brzozow ie i Sanokn, a  W y­
działy  pow iatow e w Rzeszow ie, Sanoku i K rośnie.

Zdaniem  naszein, z a  przykładem  W ydzia łu  pow ia- 
tuw ego w Brzozow ie pow inny pójść R ady m iejskie i 
gm inne, obszary dw orskie, zak łady , p rzedsięb iorstw a 
naftow e, przem ysłow e i handlow e w szystk ich  tych miej 
seowośm, k tó re  p ro jek tow ana lin j a  kolei elektrycznej 
p rzecinać będzie, a  którym  odda niezaprzeczone usługi 
i korzyści.

P . W ilhelm  zam yśla  rozpisać próbną subskrypcję 
na  ew entualną em isję akcyj zakładow ych celem uzy­
sk an ia  potrzebnego k ap ita łu  do budowy, poczem, u- 
p r  osi wszy pp. m arszałków  w zm iankow anych wyżej 
czterech pow iatów  du złożenia kom itetu , przedłoży 
cały  m ate rja ł zeb rany  do ro zpa trzen ia  i pow zięcia 
dalszych decyzyj.

Oszust patrjotyczny. z  D rohobycza p is z ą : W  
mia.-teczku tntejszem  zjaw ił się p rzed  miesiącem m ło­
dy, in te ligen tny  i p rzysto jny  człowiek. O pow iadał 
każdem u k to  chcia ł i n e chciał, że je s t  oflarą zajść 
uniw ersyteckich w  R osji, że się nazyw a M alinow ski, 
pochodzi z  P u ław , p rzek rad ł się pi zez g ran icę  i tu  
w G alicji znalazł się nag le  bez p rzy tu łku , ząjęcia 
i t. d. T u te jsza  „G w iazda" za ję ła  się z całym  z a p a ­
łem w ygnanym  „studen tem ". Młody człow iek dostał 
n a  raz ie  ub ran ie , w ikt, w reszcie wyrobiono mu w cale 
ko rzystną  p tsad ę  w kopalniach  borysław skich . Z tsm  
w szystkiem  „ofiara po lityczna" rozpoczęli, pędzić ży­
w ot tak  n iepolityczny, że w  kopaln iach  straciw szy 
posadę a  następnie jo za ry w aw szy  „na, pożyczki" 
wiele osób, nag le  u lo tn iła  się i t / l e  j ą  tam  widziano. 
Całą tę h isto rję , w rezu ltac .e  mocno n ieprzyjem ną d la  
osób, k tó re  młodzieńcem szczerze i w dobrej w ie­
rze  się za ję ły , podajem y do wiadomości szerszego 
ogółn ce le n  ostrzeżen ia  innych m iasteczek n a  wypa- 
dek, gdyby  tam  ow a albo toż tej podobna „ofiara" 
zechciała grasow ać.

„Słowo Polskie" um ieszcza następu jące ośw iad­
czenie :W  nnm erze73-cim  S ło ic a  p o lsk ie g o  z  d 25 
m arca b. r  nm ieszczoną zosta ła  w k ron ice  p. t . : 
„P o g ło sk a11, n o ta tk a  ubliżająca czci p. L udw ika Ma- 
słow saiego. Odnośnie do tej n o ta tk i poczuw am y się 
do obow iązku ośw iadczenia, iż  zo sta ła  ona nm ieszczo­
n ą  bez w iedzy naczelnego red ak to ra  naszego pism a, 
a  zarazem  odw ołania podanej tam  wiadomości, jak o  
niezgodnej z  p raw dą. R e d a k c ja  S ło w a  P o lsk iego .

Aresztowanie defraudanta. N a w ezw anie p. Sa­
wickiego aresz tow ała  lw ow ska polieja P io tra  Z ahanie- 
w icza, byłego funkcjonarjusza to  w. asekuracy jnego  
„D n ie s tr" , k tó ry  zbiegł zdefraudow aw szy n a  szaodę

owegu tow arzystw a kw otę t4 0  z ir . £ahan,evui.z przez 
dłuższy czas zdołał się ukryw ać p rzed  okibin sp ra ­
wiedliwości, aż  dopiero w czoraj wyśledzono go i osa­
dzono w więzieniu śledczem.

Nekroiogja. E inilja z Wiśnie-yskich Dziewiałowska, 
wdowa po właścicielu dóbr ziemskich, przeżywszy la t 70- 
zm arła w Krakowie 19 b. m.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sp rzed a je  
fortepiany najznakom itszej w  A nstrji fab ryk i Hetrof 
z m echaniką an g ie lską  po 5 0 0  —  w iedeńską po 3 0 0  z łr .

H U M O R
L ist autentyczny męża, troskliw ie dopytującego się le­

karza o zdrowie żony:
..Wielmożny 

Doktór ***
w- Ozachoczjnka

w dom gdzie obecnie 
je s t Skład Apetyczny.

Naj Uprzejmiej Upraszam o łaskawe okr/szlenie mnie 
parę słow na kartę odwrotno Strona, Stan churoba żona 
moje, który m.eszka wdomu W ylhelnii G Nr. 00. k tura 
chora na martwość' Kor pusz \ ręcę i nogi. Przepraszam ze 
oszmielain sobie pozwolić zą lae  od w-go Pana Uezynie- 
nn mi tej łaska, — gdy jestem  zdaleka nie mogę zaj- 
rzić, zatem Najuprzejmuiej Upraszam a b / W -ny pan U- 
czynił łaskawość donieść mi o stan zdrowia je j ci się po­
praw i Czy je s t Nadzieja na polepienie, za co z g u r / Dzię­
kuje i prószy doglądać dobże, a  ja  wdzięcności z p (dzię­
kowaniem Usłnży z wynogrodzeniein.

Z powazaniain X. X .“

Proces Dreyfusa w Rennes.
Par//k 19 sierpnia.

B ardzo znaczącym  nstępem  w zeznaniach m ajora 
O aigueta  było ośw iadczenie, że is tn ie je  jeszcze  t r z e ­
cie ta jn e  dossier , dotychczas trybunałow i n ieznane, 
a  mogące dnżo rzeczy w yjaśnić. D o ssie r  owo zn a j­
duje się w m in isterstw ie wojny; obejm uje ono szczegółowe 
doniesienia o . przebiegu n a r a d ,  j a k i e  o d b y ł y  
s i ę  p o m i ę d z y  o s o b a m i ,  z a j m u j ą c e m i  w y ­
b i t n e  w p a ń s t w i e  s t a n o w i s k a  j e s z c z e  w 
d n i u  d z i s i e j s z y m ,  a p o m i ę d z y  r e p r e z e n ­
t a n t e m  m o c a r s t w a ,  n a  k t ó r e g o  k u r z y ś ć  
z d r a d a  z o s t a ł a  p o p e ł n i o n a .  (Sensacja). O- 
g ran iczam  się do te^o  mówił C uignet —  aby p a ­
nów zaw iadom ić o egzystencji tego dossier. W  d a l­
sze szczegóły jego  treśc i w daw ać się n ie  m>gę, do­
póki m in ister w ojny nie zadecyduje, czy przedłoże­
nie łych  akiów  trybunałow i je s t  wogóle dopusz­
cza lne".

C harak te rystycznym  w 'z e z n a n ia c h  C uigneta był 
następu ją  y  ep izo d : C uignet, k tó ry  w zeznaniach 
p rzed  trybunałem  kasacy jnym  ostro w yraża ł się o 
P a ty  de C lsm ie, obecnie ośw iadczył, że skoro śledz­
two przeciw  P atyem n w ykazało  jeg o  n.ew inność, on 
ugnie czoła p rzed  tern orz( czeniem i w strzym uje się 
ze swojem zdaniem  o tym  ofic.-rze.

Adw. D e m a n g e : K onsta tu je  zatem , źo m ajor Cni- 
g n e l obw iniał dn P atyego , a  sędzia śledczy przeszed ł 
do porządku  nad  jego  jsk arżen iam i. T a k  samo je s t 
i tm a j. C uignet obw inia D reyfusa* ale o w artości 
tych  ob>vinień d jcy d o ^ ać  będzie trybuna ł.

P rezy d en t pułk . J o u a u s t:  O ! t o  s ą  a b s o l u ­
t n i e  d w i e  r ó ż n e  r z e c z y .  ( Poruszenie).

Z zeznań m a jtr a  C uigneta podn itść  jeszcze trz eb a  
następujące ośw iadczenie : K iedy opuszczałem  m in is ter­
stw o n a  wiosnę roku 1 8 9 9 , ciągle jeszcze dochodziła 
do nas korespondencja a ttachćs  wojskowych. O statn ie  
lis ty  ja k ie  m am , są  to lis ty  do A. (Schw arzkoppena) 
p isane do niego przez przy jació ł, k tó rzy  p rzyby li w 
oficjalnej m isji n a  pogrzeb 1 au ra  do P a ry ż a  (szefem 
m isji był ja k  wiadomu książę  R adziw iłł).

J e n e ra ł Boisdeffre przesłuch iw any  po m ajorze C ui- 
g n e t udzie la ł ciekaw ych szczegółów o owej ta jem n i­
czej, osobistości, k tó ra  w w yśledzeniu D reyfusa ta k  
w ybitną g ra  rolę. Osobistości owej nie trz eb a  iden ty - 
iikować z panną B ., pokojów ką h rab iank i Mii aste r, 
o k tórej w spom niał je n . M ercier. B o.sdeftre o b ja ś jił, 
że csuba o k tó rą  idzie „zajm ow ała w yb itae  stanow i­
sko i należała  do św ia ta  dyplomaty cznego". Boisdeffre 
przyznaje , iż  polecił Picq la rtow i w skutek  jego  ra p o r­
tów' nie spuszczać z oka sp raw y  D reyfusa  i z d ru ­
giej strony ostrożnie śledzić E sterhazego . K iedy je ­
dnak  doszło do wiadomości szefa sztabu, że P fcąu a rt 
po ta jem nie  znosi się z rodziną D reyfusa, postanow io­
no pow ierzyć mn inne  w ażne misje, a  sp raw ę docho­
dzeń oddać w inne  ręce. Co do H enryego, mieli w szy­
scy do niego tak ie  zaufan ie , że je n . M iribel p rzezn a ­
czał go n a  w ypadek m obiliza^ i na  kom endanta  w ielkiej 
k w atery  a rm ji wschodniej. A bsolutnie też w ierzono 
w autentyczność dokum entu, przez niego podrobionego, 
„gdy  mogę w yrazić , m ówił Boisdeffre, ja k  cierpiałem , 
N ie CaAaignac i R oget odkry li fałszerstw o i wydo­
byli z H enryegu zeznanie.

Gdy skończono przesłuchiw ać H enryego , w ziąłem  
natychm iast dc rą k  kaw ałek  pap ie iu  i  napisałem  na 
miejsen pudanie o dym isję. M ińlsfs "usitowal mnie

Miezwyktta nowość! Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L 1 C Z K 1
w  K r a k o w i e ,  p i .  M a r y a c k i  1. 1 ., isn

ogłasza, zc każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z SWemi początkowemi literami 
N iezrów nana dobroć b ibu łk i! N iezrów nana czystość w w yko n a n iu !
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pow strzym ać, tłum acząc, że ludzką rzeczą  je s t  mylić 
»ię. O dpowiedziałem  zarów no jem u  ja k  i potem p re ­
zydentow i Faurow i, k tó ry  n a leg a ł n a  cofnięcie dy ­
m isji : „N a tu ra ln ie , każdy  człow iek może się m y lić ; 
n ie  każdy  je d n a k  człow iek m a to  nieszczęście, aby 
p rzed  przysięgłym i fałszyw y dokum ent uznać  za  p ra ­
w dziw y. W  tak ich  okolicznościach n ie  m a wyboru. 
Muszę też u s tąp ić11.

Jeden  z sędziów  zapy tu je  Boisdeffra o spraw ę 
obaw w ojennych z początkiem  stycznia , k tórym  w brew  
uznaniom  P e rie ra  i  H ano tana  przeczył C asim ir P e rie r.

B ońdeffre  potw ierdził całkow icie opow iadanie Mer- 
ci era . Żywo m a w pam ięci ów w ieczór, w k tórym  
do późnej nocy siedział w biurze, oczekując na bardzo 
pow ażne wiadomości, m ogące spowodować bezzw łoczną 
m obilizację. D a ty  jed n ak  Boisdeffre podać nie m oże; 
mogło to  być fi albo 7 stycznia.

JeD erał G o n s e , przesłuch iw any ja k o  trzeci z ko­
le i św iadek w sobotę opow iadał, w  ja k i  sposób z ła ­
pano raz  D reyfusa n a  gorącym  uczynku szpiegostw a.; 
Oficer gv  ard ji repub likańsk ie j T e r re t  w szedł pew nego 
razu  do b iu ra , w którem  się znajdow ały szem aty  

m obilizacyjne. B y ła  to godzina popo łudn iow a; b iu ra  
w tedy zaw sze są  opustoszałe. Tego d u ia  jed n ak  IV r- 
r e t  do strzeg ł ku swemu zdziw ieniu k ap itan a  D reyfu­
sa , czy ta jącego  Ctś w szem acie m obilizacyjnym  p rzy  
o tw aite j szafie. J a k ie ś  obce indyw iduum  siedziało 
w pewnem oddalenia od D reyfusa. Szem at m obiliza­
cyjny je s t  absolutnie na jta jn iejszym  dokum entem  arm ji.

D reyfus : Ju ż  j a  tem u rzekom em u T erre tow i coś 
powiem ja k  on tu  przy jdzie  zeznaw ać. Dziwię się 
ty lko , ja k  je u e ra ł może tak ie  zeznanie p o w ta rz a ć ! 
P rzec ie  wiadomo, że żaden  obcy człowiek absolu tn ie  
n ie  może dostać się do m in is ters tw a wojny.

G o n se : Zapew ne że to trudno , niemożllwem to 
n ie  je s t  bynajm niej.

D re y fu s : M usiałbym się s ta ra ć  o przepustkę, a  
n igdy  je j d la  nikogo n ie  żądałem .

G o n se : O, m ożna bardzo  dobrze w prow adzić ko­
goś i bez p rzepustk i.

D re y fu s : N a ta k i sposób możliwem je s t  w szystko 
n a  św iecie... N ie m a co o cem dłużej dyskutow ać.

Je n . Gonse je s t  do tego s topn ia  p rzekonany  o w i­
n ie  D reyfusa , że k iedy P ic ą u a r t w yraził przypuszczę- ; 
n ie , że E ste rh azy  je s t  autorem  bordereau, je n e ra ł 
p rzypuściw szy to naw et za  rzecz możliwą, ani chw ili 
o w inie zdra jcy  udowodnionej skąd inąd , w ątp ić  nie 
mógł. B aśn ie  E sterhazego , jakoby  bordereau zostało 
sporządzone za w iedzą jenera łów  G onsa i Boisdeffra, 
zasługu ją  w edług  Gonsa ty lko  n a  pogard liw e w zru ­
szen ie  ram ion. P ic ą u a r t m ija  się z p ra w d ą , mówiąc, 
że  jen . Gonse w yrażał wobec niego w ątpliw ości co 
do w iny D reyfusa. |

Adw. D em ange w ypytuje je n e ra ła  Gonse o ow ą , 
ta jem n iczą  osobę, k tó ra  w skazała  D reufusa jak o  zd ra j­
cę. Gonse udziela tak ich  sam ych objaśnień ja k  i B ois­
deffre.

Adw. D em ange: „Czy jen era ło w i wiadomo o tern, 
że  ow a osoba mimo gorącej in terw encji m in is tra  woj- 1 
ny , nie m ogła o trzym ać leg ji h o no row ej?11 Gonse od­

pow iada prz .cząeo .
P rz y  końcn ■ posiedzenia sobotniego, w chw ili gdy 

św iadkow ie opuszczali ju ż  salę a Jo u au st zab ie ra ł się 
do zam knięcia  posiedzenia, pow sta ł je n e ra ł B illo t i 
k rzy k n ą ł grom kim  głosem do w ym ykającego się Pic- 
ą n a r ta :  „ P an ie  P ic ą u a r t, zechciej p an  zostać jeszcze 
p rzez  chw ilę !11

P ic ą u a r t zdziw iony i zaniepi kojony wrócił się na  dół. 
B illo t zw racając  się do p rezyden ta , rz e k ł co n as tę ­
pu je  :

„M am jeszcze słówko do pow iedzenia i chciałbym  
aby p. P ic ą u a r t j e  słyszał. Jestem  bardzo zadowol- 
niony, że p. P ią u a r t  poruszył kw estję  ta jnych  fu n ­
duszów. Ze w zględu na  c h a ra k te r celów, n a  ja k ie  są  
p rzeznaczone, n ie  megę się nad  niem i rozw odzić. A le 
powiem to, co może być pow iedziane. Fundusze ta j­
ne oddane są  do rozporządzen ia  m in is tra  na koszty 
usług  oddanych państw u. M inister za  ich zużycie je s t  
odpow iedzialny ty lko  p rzed  prezydentem  R epubliki. 
P rezyden t R epublik i kon tro lu je , w eryfikuje i  urucho­
m ia ta jn e  fundusze .11 W  dalszym  ciągu przem ów ie­
n ia  w ykazuje B illo t, w ja k i  sposób P ic ą u a r t zm ar­
no traw ił p ien iądze tych  funduszów  na  ściganie n ie­
w innych oficerów', k tó rych  chciał p rzedstaw ić za D rey 
fusem, i odpiera  w szystk ie inne odnośne tw ierdzen ia  
P ic ą u a r ta , ja k o  kłam liw e.

B illo t zakończył s ło w am i: „W ięcej ju ż  o tej 
sp raw ie  nie powiem an i słow a. M usiałem  je d n a k  n a ­
piętnow ać pe łn ą  pefidji insynuację , z k tó rą  p . P ic ą u a r t 
w ystąp ił p rzed  trybunałem  kasacyjnym , a  k tó ra  mo­
g ła  padać  w podejrzenie delikatność, lojalność i  uczci­
w ość m in istra-1.

Słowom tym  tow arzyszy ły  huczne oklaski audyto- 
rjnm . A by nie potrzebow ać upom inać publiczności za 
tę  m anifestację, p rezyden t szybko zam knął rozpraw ę.

Ostatnie depesze Głosu Narodu,
Wiedeń 19 sierpnia. Hr. Gołuchowski, który 

w yjechał dziś zrana na Semmering, zabawi tam

uo wieczora. B y ł projekt, żeby BiUow przyje­
chał do W iednia. Gołuchowski jednak sam wy­
raził życzenie odwiedzenia Blilowa w Semme- 
ring.

Paryż 19 sierpnia. Figaro  wyarukował te le ­
gram podpułkownika Panizzardiego, który po­
wiada :

„Aczkolwiek jen. Roget w e wczorajszem prze- 
słnehaniu swojem przed sądem wojennym w Ren- 
nes zeznał, jakobym przesłał w swoim czasie 
do ówczesnego posła włoskiego w Paryżu, Ress- 
mana, raport, w którym oświadczyłem , że kolega mój 
major Schwarzkoppen, utrzymywał stosunki z Drey­
fusem, zapewniam mimo tego kategorycznie, że.taki 
raport nigdy nie istniał i że podobnych oświad­
czeń nigdy w żadnej w formie nie składałem. O 
nazwisku Dreyfusa dowiedziałem się wogóle po 
raz pierwszy z dzienników dopiero po jego are­
sztowaniu. W szystko to raz już oświadczyłem i 
oświadczam ponownie pod słowem  honoru gen- 
telm ana*.

Równocześnie zastępca ambasadora austro- 
węgierskiego hr. Esterhazy (!!) zapewnia w F i­
garze, że depesza Schneidra do redakcji Figara  
z zaprzeczeniem autentyczności znanego doku­
mentu, jest autentyczna.

Rzym 19 sierpnia. Krążą tu pogłoski, że obe­
cnie zanosi się znowu na odnowienie trójprzy- 
mierza.

Oporto 19 sierpnia. Zaszło tu 46 wypadków  
dżumy azjatyckiej.

Berlin 21 sierpnia. D osłow ny tekst mowy, 
wygłoszonej w piątek przez cesarza W ilhelma  
podczas odsłonięcia pomnika na pobojowisku sto­
czonej w d. 18 sierpnia 1870 r. bitwy pod Saint- 
Privat, opiewa:

„Poważne i uroczyste wspomnienia towarzy­
szą dzisiejszemu obchodowi i każą sercu mojemu 
uderzać silniej. Pierwszy mój pułk gwardji pie­
szej, reprezentowany przez moją kompanję przy­
boczną, jego wsławione sztandary i weterani, 
którzy niegdyś na tern pobojowisku walczyli i 
cierpieli, odsłaniają dzisiaj ten pom nik! Akt ten 
dokonany będzie przy udziale mego najmłodsze­
go pułku i całej niejako armji niemieckiej, w y­
obrażonej przez korpus 16-ty. B y ł to nieomal 
jedyny pułk, który na tej krwią przesiąkłej zie­
mi nie doczekał się dotąd swojego pomnika. A  
przecież ma do tego najzupełniejsze prawo.

„Aczkolwiek przez historję swoją najściślej z 
moim domem zespolony, do wychowania jego  
książąt i królów przeznaczony, uważany być mo­
że za pułk, że tak powiem domowy, familijny, 
to jednak jego cesarska mość dziad mój nie w a­
hał się ani na chwilę drogi ten sobie pułk bez 
skrupułu poświęcić dla dobra ojczyzny.

„Jak pułk ten w ałczył i krew przelewał, jak  
dopełnił przysięgi _ złożonej swoim sztandarom, 
jakie zachowanie się jego wywołało pochwały, a 
jego cierpienia i  straty łzy  gorące mojego dzia­
da, uczy historja. Jego spoczywającym pod zie­
loną darnią bohaterom poświęca pułk wraz ze 
mną, jako swoim najstarszym towarzyszem, ten 
pomnik.

„Obrana forma pomnika różni się od przyję­
tych na pobojowiskach. Opancerzony Archanioł 
opiera się spokojnie na swoim mieczu, zdobny 
w dumne hasło pułku setnper talis.

„Pragnę, aby figurze tej przypisano ogólniej­
sze znaczenie. Na tej krwią przepojonej ziemi 
stoi on jako strażnik, czuwający nad zwłokami 
poległych tu walecznych żołnierzy obu armij, 
zarówno francuskiej, jak  naszej.

„Gdyż dzielnie i  bohatersko w obronie swo­
jego cesarza i sw ojej-ojczyzny zstąpili i fran­
cuscy żołnierze do swego, chwałą otoczonego 
grobu. I jeże li sztandary nasze z pozdrowieniem  
pochylać się będą przed spiżowym pomnikiem i 
rzewnie nad grobami naszych drogich towarzy­
szów powiewają, to niechaj wieją i nad grobami 
naszych przeciwników, szepcąc im, że pam ięta­
my z rzewną czcią o naszych walecznych prze­
ciwnikach.

„Z głęboką wdzięcznością, ze spojrzeniem, 
zwróconem do Pana walczących zastępów, z po­
dzięką za łaskawe rządy krokami naszego w iel­
kiego cesarza pragniemy uprzytomnić sobie, że 
w dniu dzisiejszym skupione około tronu naj­
wyższego Sędziego dusze tych wszystkich, któ­
rzy niegdyś w gorących zapasach stali naprze­
ciw  siebie na tych polach, zjednoczone w  w ie­
czystym pokoju, na nas patrzą!*

Berlin 21 sierpnia. Gdy cesarz W ilhelm o- 
debrai wiadomość, że sejm pruski odrzucił w so­
botę i w trzeciem czytaniu znaczną większością 
głosów projekt o kauale, bezzwłocznie przerwał 
swoją podróż i w sobotę wieczorem powrócił do 
Berlina.

Belgrad 21 sierpnia. Śledztwo w sprawie za­
machu na Milana ukończone. Obecnie redagowa­
ny jest akt oskarżenia.

Rząd wniesie do skupczyay projekty o zao- 
strzenm Kary za obrazę majestatu i o zaprowa­
dzenie cenzury.

Londyn 21 sierpnia. Położenie w Afryce po­
łudniowej pogorszyło się. Z Kapstadtu wyruszył 
do Buluwayo oddział ochotników.

K o le j państw ow a-
Przyjazd do Krakowa.

Ze Lwowa: godzina 4 m inut 40 zrana; godz. 7 zrana  
(pospieszny); godz. 8 m inut 45 zrana: godz. 1 m inut 30 
popoł.; godz. 2 m inut 24 popoł. (błyskawiczny); godzina. 
6 m inut -25 wiecz.; godz. 9 m iuut 38 wiecz. — Z Wieli­
czki: godz. 8 m inut 45 zrana; godz. 11 m inut 15 popoł.;: 
godz. 6 m inut 50; wiecz. — Z Jasła  przez Rzeszów : godz.
4 m inut 40 zrana godz. 1 m inut 30 popoł.; g tdz. 9 mi­
n u t 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 9 m inut 38 wiecz.

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 m inut 45 zra­
n a ; godz. 1 m inut 30 popoł.; godz. 6 m inut 25 wiecz.;. 
godz. 9 m inut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnówr 
godz. 4 minut 40 zrana. — Z Krynicy I Żegiestowa przes 
Tarnów : godz. 1 m inut £0 popoł.; godz. 9 m inut 38 wie­
czorem. — Od dnia I lipca z Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów: godz. 6 m inut 25 wiecz. (do dnia 15 września);: 
godz. 4 m inut 40 zrana (do dnia 31 sierpnia).

Z Chyrowa, Nowego Sącza i Chabówki: godz. 6 m inu t 
36 zrana; godz. 4 m inut 47 popoł. — Z Mszany dolnejr 
godz. 7 minut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 m inrt- 
10 przedpoł. — Z Blelskai Wadowic przez Kalwarję : godz.
9 minut 40 wieczorem; godz. 8 m in u t45 zrana; godzina 4 
m inut 45 popoł. — Z Śuchej do Podgórza m iasta; godz. 7  
m inut 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 6 m inut 36 zra­
n a ; godz. 4 m inut 47 popoł.- godz. 11 m inut 10 p rzedp ; 
godz. 9 m inut 40 wiecz. — Z Zwardonia I Żywca p rzez*  
Suchą. godz. 4 m inut 47 popoł.

Odpowiedź d la  E , O.
W  spraw ie in sera tu  proszę się zgłosić do działu  ln- 
seratow ego Gtosu N arodu, ulica  Jag ie llo ń sk a , 1. 7 .

2612

Poszukuję spólnika
z kwotą 100,000 złr,

do kupna g r u b e g o  la su  w Galicji,
przy którem 30 0 — 500.000 złr. w. a.

zarobić, można.
Zgłoszenia przyjm uje: Jccrt Strycłbccr- 

s?ci, Kraków, Jagieloiiska Nr. 7. 259$

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp.

K raków , R yn ek  89 , p tr . I. 2158

S A L O N  M Ó D
M“- K uiize w  K rakow ie

przy ulicy Szewskiej Nr. 20, l-sze p.
po powrocie z miejsc kąpielowych został już otwarty 
na sezon jesienny i zimowy i zaopatrzony 

w najnowsze

K a p e l u s i k i  d a m s k i e
oraz 2614

wszelkie najmodniejsze dodatki do tychże.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzym ała n a  sk ład  głów ny

„Trzy dni w Zakopanem̂
z n o ta t em ery ta , p rzep isa ł Kazimierz Bartoszewicz,

. Cena 40 et.

T egoż a u to r a :

„ R o k
h is to rja  na  nałogach ludzi i stronnictw . —  2 tom y 

2 złr. 50 ct.

„Księga pamiątkowa 3 maja“
2 tomy. 1 złr. 50 ct.

„ Ł u k r e c jo n * 4
sa ty ra . 1 5 ct.

„B ajta  o lis ie , t a l a c h  i niedźwiedziu''
(o w arszaw skim  pomniku Mickiew icza). Cena 10 ct.

„ P ie ś n i  p o ls k ie 44
najlepszy zbiór pieśni i poezyj p a tijo tyeznych , ułożo­
ny przez K. Bartoszewicza- W y d an ie  czw arte. C ena 

60 et.i w opraw ie 1 złr.

Przeciw molom! A n ł w m n l m a  Ziółka, którem: posypując futra, garderobę, meble 
H n i y m o i i n a  lekceważyły wszelkie inne środki.

i t. p. unika się składników moli, które

A n tym o lin a bardzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla osób najwięcej drażliwych i zdenerwo­
wanych znośna uspakajająca, przeto polecana bywa do zasypywania szaf i kufrów w pokojach.

t y  I ł ł O l i W l Ć W  5'°^° nie,_daje istnieć tymże. — Do nabycia w składach: Szarskl I Syn W Krakowlo
Władysław Brach w Tarnowie. 2186
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Dwóch studentów
znajdzie umieszczenie i opiekę, a 
na  żądanie korepetycję pod przy­
stępnym i warunkami. M. M. ł*g- 
<Jzieliow L. 15, II. ptr., drzwi 8. 

2510 4 4

Trzy sklepy z ubikacjami
snieszkalnemi i różne mieszkania 
od dwóch do sześciu pokoi, z wo­
dociągami, do wynajęcia od 1 paź 
dziernika b. r. —:Przy ul. Podwale 
róg Studenckiej._ 2551 3 4

Folwark pod Dębicą
57 mórg pola z łykami, doskona­
łym i budynkam i, blisko dwóch 
stacyj kolejowych, z ogrodem o- 
wocowym i warzywnym, inwenta­
rzem żywym i martwym, oraz kre- 

scencja do sprzedania. 
Adres O .  K .. poste restante 

d r a b iny. 3554 2 3

S K L E P
na naftę i węgle

<ło o d s t ą p i e n i a  z urządzeniem. 
Wiadomość ulica Lenartowicza L. 
14 u stróża. 2588 2 3

Lodownia sklepowa
duża, bardzo ładna, je st do 
sprzedania. — Bliższa wia­
domość: Główny skład piwa ska­
wińskiego, Kraków, ulica Pio- 
rjańsb.a 1. 20. 2557 4 6

Sklep wiktuałów
jest do odstąpienia z powo­

du wyjazdu.
Bliższa wiadomość w dziale ins. 

-Głosu Narodu14. 2597 2 3

Dla Kółek rolniczych
i Z a rz ą d ó w  s z k ó ł

Z e s z y t y ,  p r z y b o r y  s z k o ln e  
i  k a n c e la r y j n e ,

| a t r a m e n t y ,  l a k i ,  o ł ó w k i ,  
p ió r a ,  wszelkie p a p ie r y  etc.

po cenach fabrycznych, poleca chrześciańska firma 
założona w r. 1799 2452 5 6

i. F. F isc h e r
L i n i a  A  IC w Krakowie.

Agentów do Piwa
2556 poszuknje 4 6 

Główny Skład P iwa  
Skawińskiego.

Kraków, ulica Floriańska Nr. 20 .

Firma J. I .  Kurkiewieza
w K. Kowle, ulic Grodzka Nr. 7

poszukuje 2570 3 6
dwóclt Panien.

s k l e p o w y c h
uzdoluionych w zawodzie m asar­
skim. Pożądany język niemiecki

Psa legawego
dobrze tresowanego, z powodu wy­
jazdu ma do sprzedania Leon Czer­
wiński, Świątniki Górne. 2580

Troskliwą opiekę
mieszkanie i utrzymanie za śre- 
dniem wynagrodzeniem, znajdą u- 
czniowie szkół średnich. — Dozór 
męski i korepetycje zapewnione. 
Łaskawe zgłoszenia nadsyłać nale­
ży p. adr.: „p. Dziamowa, wdowa 
po prof gimn., Kraków, ul. Kro­
woderska Nr. 25. 2569 2 4

Sadzonki truskawek
w różnych prawdziwych od­
mianach, dostarcza najtaniej 
J u l i a n  b r  B r a n i c k i ,
Podhorce p .  S t r y j .  — Spis 
i cenniki na żądanie wysyła.

2582 2 6

Słuchacz filozofji
sumienny i doświadczony peda­
gog, znający dobrze jgzyk niemie­
cki i  cokolwiek francuski, poszu­
kuje kondycji na wsi lub w miej 
scu klimatycznem od 1 września. 
Łaskawe oferty przyjmuje i bliż 
szych wyjaśnień udziela: Juliusz 
Starschedel, Brzeziny Górne, poc. 
Wielopole Skrzyńskie; 2566 2 3

Po m o c n i  k
handlowy

z ukończoną dłuższą praktyką w 
handlu mieszanym, mający chlu­
bne świadectwa, p o s z a k a j e  
p o s a d ?  w handlu korzeni, win 
albo d dikatesow. — Łaskawe zgło­
szenia proszę nadsyłać pod adr.: 
A. B. poste rest. JtKsjdan ko­
ło Kolbuszowy. 2561 2 2

C. k. a u s t r j a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
ważnego od dnia 1-go maja 1899 roku (według czasu środkowo-europejskiego).

■6.31 rano pociąg pospieszny N r. 3 z Krakowa 
5.38 -  , „ „ „ z Podgórza Płasz.

Odjazd s K rakow a (w zględnie z P odgórza):
5.15 rano pociąg migszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec)! doOświędma, ma
5.30 „ „ )sot, „ „ B ze Zwierzyńca I tam połączenie Jo
5.35 „ fi osobowy „ 1032 z Podgórza Płaszowa f Wiednia i Wro-
5.41 i, fi ,  „ przystanku i clawia.

do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w Tar­
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło­
wa), w Rzeszowie do Jasła i N. Za­
górza, w Jarosławiu do Rawy Ru­
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławocznego i Suczawy, 
w Krasnem du Bmdów, w Podwo- 
łoczTskach do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

\d o  Mszany Dolnej, kursuje od 25 
/  czerwca do 30 września, 

do Tarnopola, rua połączenie w 
Podgórzu Pł. do Sue hy, w Bierza - 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadi wa i Nadbrzezia; w Prze­
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry­
ja, Ławocznego i Czerniowiec, 
do Husiatyna przez Suehę, N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
waiji do Wadowic i Bielska: w Su­
chy do Żywca i Zwardonia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc; w Stró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zsgórzu do Mezo Laborez. 
do Podwołoczysk, ma połączenia 
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc ; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó­
rza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Kopyezyniec; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa.

L08 po poł. poc, mięsz. Nr. 1607 /■ Krakowa rprzez Zwierz). ] do Oświęclma, ma tam
1.22 „ fi „ „ fi ze Zwierzyńca I połącz, do poc. błyska-
1.30 „ » „ osob. fi 1034 z Podgórza Płaszowa ( wieznego i osobow. do
1.35 n t> v n n » z n przystanku J Wiednia i Wrocławia.
1.18 po poł. poc, migsz. Nr. 463 z Krakowa ) do Wieliczki, ma połączenie w Pod-
1.34 „ fi „ „ „ fi z Podgórza P łasz j górzu Płaszowie do Oświgeima.

do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do 
: Stróż, J asła, N. Zagórza i Husiatyna ; 

2.4 po poł. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa } w Rzeszowie do Ja s ła ; w Jarosławiu do
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 
Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy.

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 1 do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu Pła-
6.25 fi „ fi „ z Podgórza/czowie do Suchy i Oświgeima; w Tarnowie

Płaszowa J do Nowego Sącza.
7.55 widcz. poc. migsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez

Zw ierzyniec)
8.10 fi „ ze Zwierzyńca
8.15 fi „ osob. „ 1016 z Podgórza P ła­

szowa
8.21 fi „ „ „ „ z Podgórza przyst.
8.00 wieczór poc. migsz. Nr. 463 z Krakowa
6.11 ,  .  * r

Przyjazd do K rakow a (względnie P o d g ó rza ):

4*20 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza
Płaszowa

4-40 fi fi „ „ „ do Krakowa

z Podwob jozj s l , iw  połączenii w T «  
nopolu od H alicza; r Ł  on in i od Bru 
dów; ws Lwowie od Bełżca i Suczawy 
w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze 
sz o w m  od Jasfa.; w Tarnowie od Stróż

ze Stanisławowa praw Chyrów, N. 
Zagórz, Nowy Sącz, J3 u ch ą ; ma go

8.00 raao pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa

8.15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.24 ję fi „ „ fi z Podgórza Płasz,

“9.C5 przed poŁ poc. migsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

3.19 fi fi fi „ „ „ ze Zwierzyńca
3.22 fi ri » osob. fi 1012 z Podgórza P ła­

szowa
-29 fi i, „ fi fi fi z Podgórza przy­

stanku

6'09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy
stanku

®’15 fi fi fi » fi fi Podgórza Pła- _ . . _ .
szowa /łączenie w Jaśle od Rzeszowa;

6-20 „ „ migsz. „ 1602 n Zwierzyńca górzanach od Gorlic; w Stróżach or
6'36 fi fi fi fi i, fi Krakowa (przez Tarnowa.

Zwierzyniec!
z kunstrnoy 1 Bukaresztu przez Itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów, Lwów, ma w Kon­
stancy połączenie od okrętu z Kom tanty 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa.

7.45 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza . z Suchy, ma połączenie w Kalwaij
przystanku) od Wadowic; w Skawinie od Oświe-T »_A . /      n . j - 2 ------------ n i ------------ i .  -rr i

7.00 rano poc. posp. Nr.. 2 do Krakowa

7,53

8.33 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza
Płaszowa

8.45 „ „ -  „ * * Krakowa

Podgórza i cim»;_w Podgórzu Płaiz. do KriAo- 
Pław owa '

Tarnopoli;

wa i Lwowa.
z Podwtłoozyok I Sueziwy,
Lw iw; ma połączenie ____  _
od Kopyezyniec; w Krasne: od Bro 
dów, we Lwowie od Stawia i Ławce? 
negc; w Tarnowie ze Stróż, w Bie- 
rzanowie )<? Wieliczki, w Podgorzo 
Płasz. od Suchy 

10 32 przed poi. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku
fi fi fi fi fi fi fi Podgórza Płaszowa I n i* . . , , . , . .

10-45 fi fi fi migszany „ 1606 B Zwierzyńca ^
11-01 fi fi r, n fi fi fi Krakowa (przez Zwierz.)-*
10 59 przed po? poc. migsz. Nr. 462 do Podgórza

11 UU ^rzed poł. poc, osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 fi ,  ,  „ fi „ z Podgórza Płasz

11-15

1*18 po poł. pociąg osobowy Nr 14 do Podgórza
Płaszowa

1*30 fi % u fi fi r, rakowa

2*24 po poł. pociąg posp. Nr, 6 do Krakowa

4-19 po po!, poc. osob Nr. 1011 do Podgórza prz
4-25
433
4-47

fi
migsz. 1#34

Jodgórza Pf. 
B Z: lerzyńca 
„ Krakowa (orz. 

Zwierzyniec)

do Chyrowa przez Suchg, N. Sącz, N. 
Zagórz ; ma połączenia w Skawinie do 
Oświgeima, w Kalwaiji do Wadowic; 
w Stróżach do Tarnowa; w Zagórza­
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa,

6.0C wieczór poc. posp. Nr. 17 z Krakowa 
8.08 „ „ „ fi z Podgórza

Płaszowa

10.50 w nocy poc. osob. Nr. U  z Krakowa 
H .00  fi fi fi fi B z Podgórza

Płaszowa

1 do Wieliczki, ma w Podgórzu Pł 
z Podgórza Pł. /  połącz, do Suchy, N. Sącza i Ośw.

}d0 Ickan, m i, połączanie w Przemyślu do 
Chyrowa, w Ickanach do Bukaresztu, Kon­
stancy, dalej okrętem do Konstantynopola, 
do Podwołoczysk i Suczawy przez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó­
rza; we Lwowie do S try ja; w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odesy i Kijowa,
do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 
nowie ac Wieliczki; w Dębicy dc Rozwa­
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyślu do Chjrrowa,
Stryja i Stanisławowa; we Lsowie do Su­
czawy, Szryja, Skolego. Janowa i Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Ko­
py czyniec i Halicza; w Borkach wielkich 
ao Grzymałowa.

R ozk łady  iazdy w  formacie kieszonkow ym  są  do nabycia  po cenie 10 cn t., a z m apą G alicji po 20 cnt. w e w szystk ich  stac jach  o. k . kolei państw ow ej, 
«  K onduktorów  przy  pociągach, jako  też w  K rakow ie w biurze spedyeyjnem  B ujańsk iego , w  k s ięg a rn i K rzyżanow skiego, w  cuk ie rn i M aurizio, w  h a n d lu

F isc h e ra  (lin ia  A — B) i w  hand lu  P orębsk iego  i Zim lera.

t>, „„„ *1 z Wieliczki, ma połączeni* w Pod
. K rakow a/górza P<aszowl® od Oświgcma.

z Podwołoczysk, ma połączenia w Tai
nopolu od HaHcza; w Pizemyślu o< 
Mezó Laborez; w Jarosławiu od 8t> 
kala; w Rzeszowie od Jasła : w Dę 
bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia 
w Tarnowie od Orłowa i Mszan; 
Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki 
ze Lwowa, ma połączenie we Lwc 
wie od Podwołoczysk, Suczawy, S trj 
ja , J a n in a  i Bełżca; w Dębicy ot 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarne 
wie od Orłowa i Mazanv Dolnej, w 
Bierzanowie od Wieliczki, 
z Husiatyaa przez Stryj, N. Zagón. 
Nowy Sącz, Suchg; ma połączenie » 
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanacl 
od Gorlic, w Stróżacn od Tarno wr 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Kai 
waryi od Wadowic, 

z Tarnopola, ma połącz# me w Krasnem 
od Brodów; we Lwowie od Suczawy 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i  Janowa 
w PrzemyślH od Zagorza; w Tarnowii 
od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (od 
1/7 do 15/9 też z Orłowa); w Podgórzt 
Płaszowie od Suchy.

6‘33 wieczór poc. migsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.) z vV1oIIozkI.

7-26 wiecz. poc. osob. Nr. 104 do Podgórza P ł.\  z Mszany Dolnej, kursnje od l»go
7.40 fi „ „ „ 24 do Krakowa f  lipca do 30-go września.
9.14 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 dc. Podgórza przystanku, z Ośwlęolma, ma połącz, w O-
9-20 „ „ „ fi fi i> Podgórza Płaszowa I świgeimiu od poc. posp. z Wie-
9.‘,5 miesz. B 1604 „ Zwierzyńca i dnia, w Skawinie oo Kalwarji,
9-40 B B ,  fi i, » Krakowa (p. Zwierz.)' Wadowic i Biały.

z Podwołoozyok, ma połączenie 
w Borkach Wielkich od Grzyma­
łowa; w Tarnopolu oa Lopyczy- 
niec; w Krasnem od Brodów; wi 
Lwowie od Suczawy, Siolego i 
Janowa; w Przemyślu od Chyro­
wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy’ od 
Rozwadowa i Nadbrzezin; w Tar­
nowie od Orłowa i Jasła; w Poa 
górzu od Kalwarji, Wadowic i O ś­
wigeima.

6*08 wiaczór poc. osob. Nr, 16 do Podgórza
Płaszowa

6*20 tt fi „ Krakowa

9-31 wiecz. pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza]Płasz. 
9-38 „ n fi fi fi y, Krakowa

Nowa kamienica 
jedno piętrowa

wraz z oficynami, przy głównej 
ulicy Nowego Sącza, jest z wolnei 
ręki p )d korzystnymi warunkamj 
zaraz d o  s p r z e d a n i a .  Listy 
uprasza sig adresować pod literą 

W. W.“ poste rest. Nowy Sącz. 
2592 2 2

N I E M K A
z Ku lantiii

udzielająca języka niemieckiego 
oraz różnych rohót ręcznych i dy­
wanów, p o e z n k n j e  l e k c y j . 

Ulica L / e n a r t o w i c z a  1 1 4
mieszkanie Nr. 24. I  ptr. 2571

0 » o b a  m ł o d a
dobrego domu, wykształcona, 

mogąca się wykazać chlubnemi 
świadectwami z seminarjum n a u ­
czycie’ skiego, obejmie chętnie miej­
sce guwernantki lub osoby do to ­
warzystwa na wsi, w kraju, lub 
zagranicą. Oferty nadsyłać proszę 
d!a „J. N. 2594“ do Działu iaser. 
„Głosu Narodu“. 2594 2 2

Do większego 
składu maszyn do szycia

potrzebna jest 2£8J

Zdolna Ha/ciarka.
Oferty do Działu inseratowego 

„Głosu Narodu“ pod Z A. ICO.

W SKładzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółki 2159

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty
Rynek główny Nr. 28 Kraków.

W  ó z e ł s ;
wyjazdowy, silny, używany, tanio 
sprzodam — Zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności: Kułakowski, Magi­
s tra t Kraków^  2610 1 2

Z  A  B Z  D

zarni pirjwej w Jasienicy
poszukuje

zdolnego mleczarza, lub 
mleczarki,

oddanym będzie mu zarząd sa- 
moistay, pierwszeństwo mają ci, 
którzy złożyć mogą 209 złr. kaucji, 

osięgną kontrakt na lat 7. 
Zgłosić się należy z odpisami świa­
dectw: poste restante Ju row ee,' 
stacja kolejowa Sanok. 2583 2 3

C h ło p ie c
do praktyki sklepowej będzie 
przyjęty z 2 gą kl. gimn. lub 
realną. Jakubowski i Jarrc,
Kraków, Sukiennice 26, 27. 
________ 2574 2 3 _________

Wdowiec miody
bezdzietny, rękodzielnik, posiada­
jący realność, o i e n i  s i ę  z pan­
ną iub bezdzietną wdową. '"Potrze- 
bue 11X0 złr. — Adres poda dział 
inser. „Głosu Narodu“. 2579

M leczarnia Parowa
w  J a s i e n i c y ,  

poszukuje o d b i o r c ó w  n v  
m a s ł o  d e s e r o w e  ze słod­
kiej śuietanki po 1-06 złr. za 
1 kl. loco Jasienica lub 1*12 
franco na miejsce, w dobrem 
opakowaniu, co dzień świeże. 
Zamówienia przyjmuje: Z a ­
rząd Mleczarni parowej w Ja­
sienicy, p. loco. 2:84  2 3

W d o w i e c
z trojgiom dzieci la t 33, mający 
rocznie 750 złr. pensji iyczy łay  
sobie w ejśi w stan małżeński z
(dobrą matką) panną starszą lub 
wdową bezdzietną — Porozumienie 
listowne, poste rest. A .  Sł K ra­
ków 13», za okazaniem kwitu in 

2581 seratowepo. 2 3

Poszukuje s ię  ekspedytorki
osoby starszej do prowadzenia sa­
moistnego mniej azego urzędu po­
cztowego, posada s*ała. Zgłoszenia 
adresować należy W. D. Alwernia. 
 2 86 2 2_________

Franciszek Nowak
fryzjer w Brzesku 2555

poszukuje SU BIEKTA.

Cebulki włosowe na porost wąsów i brody 
cena 1 złr. 217 i

J .  I h n a t o w i c z
M ó w ,  Sukiennice Nr, 20. Lwów , P rzem ;śL  C zerniow ce



„GT.Ofi NA7?or»TT“. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYŚL OJCZYSTY". ,GŁOS NARODU". Nr. 188

25°!o do m*9 o
2599 1 J ó z e f  Tiroiaowicr.

większych zbiorów celnego żyta. pszenicy i t. p. osiągnięto w tym roku w rozm ai:, clUokolieaeh i na najrozmaitszych- glebach 
kraju  zapomucą n o r m a l n y c h  m a s z y n  r z ę d o w o - g r o b e i k o w y c l i  (system* uprawy St. Greka, czyli polska uprawa, 
zliói) w porównaniu z bronami, ekst-yrpa-mjuini i .równikami rzędowymi (drylami). Wiele nraiąt.kow posługuje się od jesieni b. r . 
tylko tą  uprawą. Z » 2 - 3  tyyTldni wyjdzie z druku odnośna broszurka ze spraw ozdankm r o 'zb iorach  po cenie 20 ęgntów. 
Do 15 września b. r. możemy dostarczyć jeszcze co najwięcej 10— 12 sztuk grobelkowców (przys.ypnikówy normalnych po cenie 

(>K, 102 i 112 zlr. — Siewnikńw rzędowo-ó-robelkowyc.ii mamy jeszcze tylko 1 sztukę na składzie.
i S pó łka .  —  U przyic. fabryka, m a szyn  i  n arzędz i  ro ln iczych , K rakó tc ,  u lica  Sm oleńska 2fr. 2 3 ,

M ajm m ejsza  
k s ią ż ec z k a  do nabożeństw a

WjSzfa ŁnkJa.j 11U

Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego
w  lETra k o w lo ,  lEs y n u k  3 0

SkI tytułem: k u t i e e i k a  m !n latnrow a, czyli krótki zble- 
rok »i",tw ułożył S. B.

Wielkość ks:ążeczłi wynosi 7/5 eentim., drukowana na najp -kłuej- 
u y m  welinie, drobnemi ale w  iźnemi bo zupełnie now e* czcion­
kami, z obwódką -óżową n każdej stronicy, opr, bardów elegancko 
w migkką skórt , brzegi złote a pod niemi pąsowe, 2155

Cena e<|zempia*zp: 2, 3 1/* 5 ‘/« 8  i IP/a koron, stosownie do skrom­
niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

internaty dla uczni
szkół średnich w Krakowie, raczą 
podać warunki przyjęcia — mo­
żliwie skromne. — Zgłoszenia pod 
, Roztropna opieka" do działu ins. 

„Głosu Narodu" p. L 2 03.

Mężczyzna
młody, inteligentny, mający egza­
min państwowy, pozostający na 
praktyce kancelisty, z powodu 
braku znajomości, p ' u g n u  * » •  
w r a e ć  i m j o m o ś ć  z P a­
nienką lub młodą wdówką, w ce­
lu matrymonialnym, — Za dys­

krecję ręczy słowem honoru 
Adres poste rest. „K. N. W. j 

20f “ Przemyśl. 2602 1 I

Lutomir Colesławicki (p se u d o n im ) 2125

„Wobec wznowienia kwesty polskiej11
a na li za sprawy od rozbiorów do chwili obecnej, z szcze- 

gólnem uwzględnieniem ostatniej fazy narodowo-politycznej 
w Królestwie Dolskiem, cena złr. 2* — . z przesyłką po- 
cztową złr. 2 25.— Do nabycia W9 wszystkich księgarniach.

B A G Z N O S G  C H R Z E Ś C I J A N I E ! !  1 Pomocnik handlcwy

M j n o u m E J S z i

P A S K I D A M S K IE I
RĘKAWICZKI LETNIE, NICIANE i JEuWABNE 

WO ALKI, MYDŁA, PERFUMY, PUDER 
TOREBKI I NECESERY DO PODRÓŻY 2585 

PORTMONETKI, PAPIEROŚNICE, WORECZKI
ANASTAZY FRONCZ, Kraków, I-lorjańska TT.

Licytacja.
Dnia 25 sierpnia b. r. o godzinie I 

10-tej rano, odbedzie |sie w c. k. Sądzie 
powiatowym Skawinie w Biurze L. 5 
licytacyjna sprzedaż

willi  ̂ogrodem
w  B o rk u  lalęrkini,

w blizkości dworca kolejowego w Bcnarce, przy 
szosie położonej, składającej się z dużego 
demu I  ptr., obszernych zabudowań i stajen 
na kilkadziesiąt koni, około 2 morgowego 
ogrodu, wszystko murtm  obwiedzione. W illa 
ta, z powodu blizkości płynącej wody i stacji 
kolei, oraz swego położenia, nadaje się niej  
tylko na letnie mieszkanie, lecz szczególniej 
na Zakład przemysłowy każdego rodzaju.

I  W A f t A ! Realność powyższą starała się na- j  
być „Spółka nandlowo-przemysłowa", mająca sie | 
dźibę w Berlinie i w Podgórzu, która ze względu, 
że miasto Podgórze takową wyrugowało, realności I 
tej koi.iec2oie potrzebuje — niechcąco zaś zapłacić 
właścicielowi pełnej wartości, postarała się u wie­
rzycieli o wystawienie takowej na sprzedaż przy- 

| musowa, licząc na to, że na termin nikt z Chrze 
ścijau do licytacji nie stauie a w takim razie za ] 
bezcen kupi — otóż zwraca się uwagę sfer p rze-1 

|m ysłowych chrześcijańskich, aby nie pozwoliły na­
szym „najserdeczniejszym" obcokrajowcom— -znów, 
kawałka ziemi ojczys’ej za darmo wydrzeć. — 
Kupujący zrobi interes świetny. — Cena aia- 

c n n k o w a  13  O D O  t i r .  2 6 '3  i 3

4 klm try od K rak o  w a
3 3 0  mórg pysznej ziemi l-szej klasy

po 350 złr. za mórg,
z pięknymi budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi, za 
stacją kolei w miejscu, za doplałą 35.000 złr. gotówką 
ma zaraz do sprzedania Jan Strycharski w Krakowie, 

____________ ulica Jagielońska Nr. 7. 2411

i 0 3
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J ą k a  nia i w s z e lk ic h  w ad w m ow ie
O d u r z a  (od lat 12) własną metodą

L E O N  8 T Ę P O W 8 K I  |
art. dram. teatru  miejskiego. óejskiego.

Nerwowe i nieuołfżne dzieri pizjjm uje r a  r.aukg i wy­
chowanie. — A dras. Leon Stępowski, ulica D ługa L . 13 
(od 2-giej godziny do 5 tej po południu). „251, 9 3 0 

© © © © -^© © © © © © © © © © © © © ^© fi©

Do siewów jesiennych polecamy:
P s z e n i c ę  o s t k ę  c z e r w o n y  galicyjską uszlachetnioną

drogą śycisłe.j selekcji, z hodowli w Włodkowicach, zosta- 
jące.j pod kierunkiem prof. D ra Prażm ow skiego:

Pierwsza s e l e k c j a ................................................ złr. 13'—
E l i t a ........................................................................... złr. 14-—

Ż y t o  p o l s k i e  z produkcji G rodkowickiej, w  ziemiach
piaszczysty c l i .................................................................złr. 10 '—

za 100 kg. netto bez worka, loco stacja Kraków lub Podłęże. 
W orki nowe, grube po 40 ct. od sztuki. 2494 

Zamówienia przyjm uje: Z n i ą z e k  h a n d l o w y ,  K ó ­
ł e k  r o l n i c z y c h  w  K r a k o w i e ,  Zarząd dóbr w Grod- 
kowioaeh, poczta Brzezie i Dom komisowo-rolniczy Stanisława 
Komornickiego i Spółki we Lwowie ul. Sykstuska Nr. 28.

pobrzr polecony, p o s t u k u j e  
p o s a d y  w handlu lub Kółku roi-

t T ą .  ; E 38L  2  k a m i e n i c e
S K L E P

larożny, p T z y  ul. Grodzkiej 1. 43 
ji st od 1-go października br. do 

wynajęcia.
Zgłoszenia przyjmuje ks. Prane. 

STEC. ul. Kopernika 26. 2598

Osoba młoda 2608
inteligentna, poszukuje po 
sady do zarządu domu oraz 
zajęcia się dziećmi. Zgłoszenia 
p. adr. „A. B." p. res. Bochnia.

P a n n a

II piętrowe,
po 5 okien frrn tu , jedna koło dru 
giej, — z dużymi ogrodami w ty ­
le, — w najzdrowszej części mia­
sta Krakowa, — są r a z e m  z a  
2 8 .0 0 0  >łr., z których 8 do 
10.(00 złr. może zostać na hipo­

tece, lub pojedynczo
d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość: ian Strycherski 
Kraków, Jagiellońska 7. 2418

Willa w Krakowie
w samych plantach pou W a­
welem (ul. Podzamcze L. 8) 
położona, obejmująca na par­
terze, i I-szem piętrze 18 u- 
bikacyj mieszkalnych jest z 
wolnej ręki do tprzedaria 
lub też od 1-go października 

1899 r. do wynajęcia.
Bliższych -wyjaśnień udziela adw. 
Dr S. Winkibi- w Krakowie, Posel­

ska 18. 2472

0| a f a  D ieszczaśiiwej M aiki.
która wskutek sześcioletniej cho­
roby męża przyjęta na swe barkr 
ciężar utrzymania drobnego ro­
dzeństwa, a nie będąc naw/knig- 
tą  do ciężkiej pracy, stargała swe- 
siły i od roku sama zaniemogła, 
w nadziei, żf prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż­
nych sercach, zwraca sig do tychże- 
z prośbą o pomoc matcryalną dla. 
siebie i swoich małych dziadek. 
Datki na ten cel przyjmuje z grze­
czności Administracra „Głosu Na­

rodu" dla J. K. 2467

F o l w a r k
120  m ó r g ,  2419 

blisko stacji kolei, w uroczej 
okolicy, koło Bonowy, z do- 
bremi gruntami w położeniu 
ićwnem, z dobremi i obszer- 
nemi zabudowaniami, z 26 m 
łasa 50-cio l e t n i e g o ,  za 
30.000 złr., z których 10.000 
może zostać na hipotece, ma

do sprzedania
lub zamiany na kamienicę w  
Krakowie, Jan Strycharski

Kraków, Jagielońska 7.

O *
o s
u  2  

O *

inteligentna, przystojna, muzykal­
na, z posagiem kilku tysigey złr., 
w y s z ł a b y  z a  m ą ż ,  za przy­
stojnego blondyna, z charakterem : A — 

prawym, męskim. ' ^  —
Listy, z fotografją i podaniem 

s t a n o w i s k a ,  proszg adresować:
„Moja Gwiazdka Lun a" do działu 
ins. tea o dziennika. 2609 i

P i  5 ł t  c. k Ministra handlu
do liczby: 

14.590, 14.864, 15.822, 
15.922, 15.970, 16.083.

o O Q

Maiki cch onne L. 1589,432/. 0

Proszek rollinny „H um us"

P r z y j m ę  p o s a d ę
zarządcy fabryki, przedsiębiorstwa 
kamieniołomu, cegielni lub t. p . ;

Zgłoszenia „ Z a g ł o b a "  poste 
rest. Kraków. 2607 '

8 =  0  3 =
0
oo

„Humus“ Nr. I.
u b ezu ad u ia  i  desinfekejo- 
nu je  natychm iast zaw ar- 

w  klozetach i  na-I tości 
~  czyniach domowych 

100  kilo złr. 8. — .

0
pochłania 26 .0%  wody, za- 0  
bija bakcyle choleryczne, ty- A  

fusowe i t. p. g

0

Winogrona słnłnwe
5 klg. koszyk szlachetnych|, 

słodkich Winogron . . . złr. 2’— 
5 klg. koszyk świeżych Po-

m dorów .................’. . . . p i p
4%  klg. Kawy ceylon przedn. 8-20 
43,4 klg. Kawy najlepszej Por-

torlco  ............... 6-30
franco dc każdej stacji pocztowej; 
wysyła: . l u l i .  8 t e t a n o v i r z ,  
llnj W eisskrchen, Siid-U ngarn, 

Export von Obst & Gemiisse.
2578 2 6

100
kloaczne. 
kilo z łr

„Humus“ Nr. II.
ubezw adnia i  desinfekcjo- V  
nu je  p iso iry  — m iejsca y  

ustępow e i doły Q

0

o7~ i ia  -g „Humus“ Nr. III. §
F o r t e p i a n  0  naj l ePszy,n Środkiem do k o n s e r w o w a n i a  polecony Q

krótki, Hofbauera, w stanie bar- Q przez budow niczych i w łaścicieli domów jako  podsypka pod A
dzo dobrym d «  „ j i r s r i i M i i a ! *  podłogi, n ie za w o d n y  środek do w y t ę p i e n i a  g r z y b a ,

-K r^oderol iej Nr. 11, u U owadów i p rzeciw  w ilgoci, je s t lepszym  trw alszym  i tańszym  W
—_— -------- L . , —-------------- Q od rum ow iska. B ędąc złym przew odnikiem  ciepła i g łosu  — y

r “n r 7 C » l n i I /  0  n ' e przepuszcza odgłosu i u trzym uje w m ieszkaniu  podczas Q
v JU I Z C I I  l l l \  I a  ziniy ciepło, a  podczas la ta  chłód, p rzeciw działa zgniliźnie A  '

mechanik, uzdolniony do prowa- $Ł i je s t trudno  zapalnym . „H UM U S" N r. II I  je s t lekk i, zatem a

'  także do budynków  m onum entalnych bardzo korzystny, 100
0  kilo  w ystarczy n a  w iększy p.okój i  kosztu je tylko 3 złr. i

dzenia maszyn parowych, p o  
s z u f c o j e  p o s a d y .  — Zgło­
szenia pod adres.: , Gorzelnik" Li 
pnica Murowana k. BoelinL 2601

co
r—1tn*

Poszukuję
administracji kamienicy tyl­
ko za wolne mieszkanie. — 
Wiadomość ,.B. F .“ w Admi­
nistracji „ C z a s u 2587 1 0

o
o

P a ten t, autom atyczne pokojow e „Klozety H um usow e" a  
od 9 do 25 złr. 0

P a ten t, autom atyczne pokojow e pokryw ki sedesowe y  
y  po złr. 3 , 4 ’50 i 6_. 2 .94 5 0 0

Zam ów ienia przAjmuje i p rospek ty  w ysy ła : 0

§ „ H U M U S 11 §
D O

fabryki śrub w Oświęcimiu
poszukuje się

dwóch tokarzy.
Tylko trzeźwi, zdolni i pil­

ni robotnicy zos aną przy­
jęci. Zgłoszenia uprasza się 
do fabryki śrub w Oświę­
cimiu. 2604 i 2

Osoba intel gentna
wdowa, w średnim wieku, po­
szukuje miejsca gospodyni do- 
zarządu domem lub do to­

warzystwa starszej osoby. 
Adres poda Dział Inserato- 
wy „ G ł o s u  Na r o d u "  poet 
 liczbą 3 4 6 4 .

A Spółka wyrobu patentów, proszku roślinnego (desin- Q ś» p i**© < lan i *
q  fekcyjnego) w Krakowie, przy placu Matejki L. 2. ^ FORTEPIAN

Filie we Lwowie, Drohobyczu, Krośnie, Nowymtargu, Prze- A ff„f, „ „
:  myślu, Rzeszowie w Zakopanem (Dyonizy Bek) i Szczaw nicy^  h-.T̂  stanifl Ttio 'p . hI I S . T  
y^(A. Buchs, sekretarz). ( j

K ościelny
posiadający chlubne świadectwa, 
p o p z n j k i r j e  m i e j s c a  przy 
kościele każdego czasu. W iado­
mość w Dziale inscr, „Głosu Na­

rodu". 2606 1 3

Uczniowie
znajdą umieszczenie i troskli­
wą opiekę przy ul. Kanoni­
czej L 6 I ptr. W domu kon­
wersacja w obcych językach, 
a na żąaanie pomoc naukowa 

lekcje muzyki. 2475

D o sprzedania
Dum m urow any II ptr. 

w Podgórzu JSIr. 17.
Wiadomość w Dziale inseratowym 

Głosu Narodu". 2545 2 3

Kamienic? II piętrowa
okazała, sucha, strona południowa, 
masiw murowana, w najzdrowszej 
dzielnicy Krakowa, do sprzedania 

bez pośrednictwa. 2513
P o t r z e b n a  jest p o ż y c z k a  
paru tysigey na dobrą hipotekę 
w Krakowie. — Wiadomość ulica 
Bracka 8  w sklepie blacharskim

b ym stanie. Ul. Pedzichów L. 10 
____________ II  ptra 2525 3 3

C. k. Urząd p o c z to w o -te le -  
g ra liczny  w'Uszkach poszu- 

wyb. P iw a - iarc 9 „ . ku je  zaraz  e h s p e d y t o r k f
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna do sam o istnego  p row adzen ia .

D i i t o l l / o  znakom. P o rte ru  9ct. 
D U l "C tw vb. P iw a ..iarn 9 _

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
Z a k ł .  f a b r .  w  T e n c z y n k u

poleca 2127
Reprezentacja: Kraków, Bracka 11.

urzędu . 2526 3 3

i o o o o o o o o o o o o o o o o o o o s

o C. k. uprzyw. Fabryka papieru §
S w  Kam ienicy 9
T wyrabia papier czerpany ze szmat w kilku gatunkach T 
0  a m ianowicie: papier biały czyli kancelaryjny, papier y  
0  siwy czyli konceptowy, papier do pakowania, bibułę Q

i tekturę. : 506 5 5 a
Wszystkie te gatunki znane są ze swfj znakomitej j ikości, j  
a swoją trwałością przewyższają najlepsze gatunki papierów Q

0 maszynowych.  ̂ _ A
Papier kancelaryjny nadaje sig szczególnie na świadectwa, me- W 

0  tryki, akta notarjalno, kontrakty, księgi hipotec! 'e  i wogóle f i

0 książki, przy których (h< dzi o trwało1 i papieru. Papier kon r  
ceptowy nadaje sig na okładki do aktów, akta śledcze, kwita- M 

Q rjuaze etc. — Cenniki i próbki gratis i franco. Q

D o  k a n d l u  kor eni, deli­
katesów i win 2531 3 3

Józ. Zbytniewskiego
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 32:

potrzebny jest
P B  A  i* T Y K  A N T

z a m i ej s e o wy.

Poszukuję posady
za kasjerkę do prowadzenia, 
ksiąg, albo a e k r e t a e k l .  N a 

żądanie składani kaucję.
„ Marietta“ poste rest, Kraków. 

2:47 2 4

Na I. hipotekę
p o B z n k u k j ę  3  <lo 

3  ‘A  t y 8- * ł r .
Informacje pod J, N,. 53. p. rest. 
Kraków, za okazaniem kwitu in- 

2567 seratowego. 4 6

Właścicielka i wydawczyni: JÓzera Bogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazjmierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


